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Prześladowanie Słowian. 


Koło polskie zastanawiało się w niedzielę nad 

tem, w jaki sposób możnaby było najskuteczniej 
osłabić ton projektu interpelacji, jaki przejłożyli 
czescy posłowie dla zaakceptowania go przez kluby 
prawicy, w sprawie ponownych brutalnych wyda- 
lań słowiańskich poddanych cesarza Franciszka Jó- 
zefa z granic państwa niemieckiego. Dlaczego Ko- 
ło, ulegając argumentom b. ministra Madeyskiego, 
tego osiabienia czy złagodzenia dokonało, pozosta- 
nie to jedną z tych tajemnic polityki Koła, które 
na zawsze będą nierozwiązane, a są głównym po- 
wodem smutnego rozdwojenia pomiędzy dążeniami 
opinii kraju a postępowanieniena jej wiedeńskiej 
reprezentacji. Na zewnątrz Koło zasłania się szcze- 
gólniejszego rodzaju argumentem, że tym razem 
wydalono przeważnie Czechów i polskich robotni- 
kow-socjalistów ; przypominamy, że i podczas pa- 
mietnych rugów Loznańskich ubiegłego dziesięcio- 
lecia, stojący blisko sfer miarodajnych, Przegląd p. 
Masłowskiego tłomaczył, że nie ma się o c0 upą- 
minać, bo wydalono samą hołotę. 
t Na ten argument nawet odpowiadać nie warto. 
Inaczej się jednak rzecz ma z argumentem, popar 
tym przez oficjalne zaprzeczenie berlińskiej agen- 
cji telegraficznej Wolffa, jakoby nie były prawdzi- 
wemi wiadomości o gromadnych wydalaniach 
poddanych obcych. Nadto wrocławski prezes poli- 
cji dr Bienko na wiadomość o akcji klubu młodo- 
czeskiego w Wiedniu ogłosił w drodze urzędowej, 
że ryczałtowych wydalań austrjackich podda- 
nych, ani przedtem, ani teraz nie zarządził, a w 
wypadkach odosobnionych postępował ściśle we- 
dług przepisów od dawna istniejących. 

Naprzeciw tych zaprzeczeń mamy pajautentycz 
niejsze zapewnienie wrocławskiej Morgenzeiiung, 
której szłonkowie na własne oczy widzieli dekrety 
banicyjne datowane w dniu 6 listopada, wzywają 
ce do opuszczenia granie państwa osoby, osiadłe 
od dłuższych lat we Wrocławiu, które nigdy ża- 
dnych zatargów z policją nie miały. Według donie- 
sienia Freisinnige Ztg. równocz-śnie wydalono wie- 
le osób z Królewca. Nadto ten sam dziennik do- 
nosi, że z północnego Schlezwigu wydalono wielu 
duńskich poddanych; według Weser Zig nie prze: 
puszczono i poddanym bolenderskina zam'eszkałyna 
w Gronau w Wesif:lji, Słuszna też uwagę robi je- 
den z polskich dzienników, który z tych don esień 
prasy niemieckiej wn oskuje, że jakkolwiek nie by- 
ło gromadnych wydalań, jakie w r. 1885 do Po. 
laków, obcych poddanych, zastosował Bismark, 
jednakowoż równocześnie z różnych miejsc wydalo- 
no cały szereg obcych poddanych, co chyba wusi 
być wynikiem ogólnych jakichś rozporządzeń. Nie 
jest to bowiem wprawdzie niemożliwem, iż miejsco- 
we władze policyjne, znające gościnue usposobie- 
nie rządu, równocześnie w różnych miejscowościach 
duż» osób wydaliły ale jest wielce miepraw dopo- 
bnem; domyślać s: raczej potrzeba jakiegoś ogól- 
niejszego rozpor: ądzenia..... 

W r. 1885 liczbą osób pochodzenia pelskiego, 
którym doręczono dekrety banicyjne, o eniono na 
30.000. Osoby te zaś zamieszkiwały w dwóch. a 
nawet w czterech prowincjach nadgranicznych (W. 
ks. Poznańskie Prusy Zachodnie, Prasy Wscho 
dnie i Śląsk) których ludność obejmuje około 7 
miljonów głów, a jednak ci, w przeważnej liczbie 
biedni robotnicy, według ks. Bismarka. zagrażali 
żywicłow! niemieckiemu 1 całemu Vaterlandowi 
niemieckiemu, skoro ich, często w niesłychanie bez- 
względny sposób wydalano. 

Freisinnige Ztg niezależuie od potępienia obe- 
cnych wydaleń z ogólnego stanowiska zasadniczego, 
dziwi się mocno, że do tej praktyki powrócono, 
skoro według niej „dziś już cały świat zgadza się 
na to, że polityka wydalań, zastosowana w rokn 
1885 do robotników polskich była fałszywa“. Or- 
gan Bichtera przypomina, że kolejno, to rolnicy, 
to fabrykanci, ze względu na brak robotnika, wy- 


syłają do rządu petycje, domagające się, aby po- 
zwolono robotnikom polskim przybywać do Prus, 
a towarzystwa rolnicze z Pras Wschodnich teraz 
nawet proszą, aby robotnikom z Królestwa Pol 
skiego pozwolono osiedlać się stale w Prusach 
Wschodnich. 

Wszystkie te okoliczności, przytoczone przez p. 
Richtera są prawdziwe. Brak robotnika w praskich 
prowincjach wschodnich stał się złem chronicznem, 
które pociąga za Bobą liczne niedogodności, a na- 
wet straty materjalae dla rolnictwa, pomimo to 
banicje pruskie zarówno jak szykaoy robotników, 
przybywających z Królestwa Polskiego do wscho 
doich prowincyj pruskich, nie ustają, ostatnie tylko 
cokolwiek muiejsze przybrały rozmiary. 

W dziwnej się tu znajduje sprzeczności polity 
ka z własnemi interesami okonomicznemi kraju i 
jego mieszkańców. Rolnik, znajdujący się skutkiem 
licznych niepomyślnych warunków w tradnem po- 
łożeniu ekonomicznem, niesłychanie cierpi skut- 
kiem braku robotników, a własny rząd robotników 
obeycu, względnie tanich, wydala — ze względów 
politycznych. 

Świeżo czytamy w Dz Pozn.: Teraz już i na 
Pomorzu brak robotnika stał się powodem ostrych 
dyskusyj w izbie rolniczej. Mianowicie pp. v. Be- 
low-Zaleske i hr. Schwerin-Lowitz wystąpili z żą- 
daniem trwałego osiedlania polsko-rosyjskich robo- 
tników a mianowicie hr. Schwerin twierdził, że 
sprawa narodowa żadnego w tej mierze nie ma 
znaczenia. Na to odpowiedział naczelny prezes v. 
Puttkammer: „Co się tyczy kwestji narodowej, nie 
można rzeczy brać zbyt lekko. Niebezpieczeństwo 


polonizacji zbliża się i na Pomorze, mianowicie w ; 


powiatach Rummelsburgu i Słupsku już się ono 
zaznacza. Wielkie narodowe niebezpieczeństwo w 
tem upatrywać należy*. Już przed dziesiątkami lat, 
już za ks. Bismarka i kiedy mowca sam bjł mini- 
strem spraw wewnętrznych, rząd państwowy ba- 
cznie zwracał uwagę na tesprawy. „Można wpraw- 
dzie w interesia rolnictwa przyciągać rob: tników 
polskich, ale niepodobna pozwolić na to, żeby się 
stale osiedlali“. 

Walka ta między uprawnionym interesem spo- 
łecznym i rolniczym a szowinizmem niemieckim, 
przedstawia się bardzo zabawnie, mianowicie zaś 
prawie komiczae robi wrażenie owo przewidywanie 
niebezpieczeństwa narodowego wobec wszystkich po- 
teg maaterjalnych i moralnych, które niebezpieczeń- 
stwo tu zupełnie wykluczają. 

A jskaż w tem sprzeczność, że żyjemy w epo- 
ce zalecania knlturnych środków, podczas gdy biel- 
mo antypolskości zaćmiewa najjaśniejsze poglądy. 
Cóż po wszelkiej kulturze i polityce, gdy podsta- 
wa kultary, rolnictwo będzie musiało podupaść, 
wyłącznie ku przyjemności pp. szowinistów nie- 
mieckich. 

Słusznie też pisze Słowo warszawskie, że ta po- 
lityka, która nietylko nie liczy sią z prawami go- 
ścinn ści przez państwa cywilizowane na całym 
świecie uznane, lecz nawet ignoruje zobowiązania, 
przyjęto w traktatach międzynarodowych, że ta 
polityka, która dla „wyższych“ rzekomo celów na- 
raża na szwank byt ekonomiczny własuych obywa- 
teli kraju, że polityka ta jest poprostu wyni- 
kiem maniactwa. Ruch hukatystyczny i pokrewny 
jemu wyrobił w znacznej liczbie Nieraców to, co 
lekarze w psychiatrji nazywają manją prześladow= 
czą. Za przykładem Bismarka, któremu sią zdawa- 
ło, że wszyscy czyhają na jego zgubę, dziś Niem- 
com się zdaje, Że wszyscy, począwszy od wielkich 
dyplomatów zagranicznych, a skończywszy na naj- 
ioh robotnikach projektują zamach na 1ch 
narodowość. Fatalna ta manja, którą psychiatrzy 
polityczni nazwaliby może słusznie: mania perse- 
cutionis nationalis vel politica, prowadzi po bez- 
drożach, a czas dopiero okaże, czy ona jest w da- 
nym razie uleczalna czy nieuleczalna. Dotychczaso- 
wy przebieg uprawnia do poglądów dosyć pesymi- 
stycznych. 


Lud roboczy na galicyjskiej ziemi. 

W jednym s dzienników lwowskich ogłasza książę 
Franciszek Puzyna, autor znanych wywolów o sto- 
sunkach w (łalicji wydrukowauych w Kraju, nastęz 
pujące uwagi w formie listu otwartego: 

„Szanowny Panie Redaktorze| Wier:go W Szcze» 
rẹ jego ołęć odsłonięcia prawdy, w kwestj, podję- 
tej przezemnie w Kraju o galicyjskich etosunkah 
rolnych, proszę o gościnność na sspaltach jego dzien- 
nika. Tym spobem tylko szersze kiła społeczeństwa 
galicyjskiego będą miały możność sią zapoznać sm i- 
stotą rzeczy i orzec, o ile fakty, przezemnie w Kra. 
ju podane, są prawdziwe i o ile nzatadnione są 
zarzuty przeciwko nim niektórych ziemian galicyjskich, 
których głosy w nurze 265 i 266 Gazety Narodowej 
domły do mnie za pośrednictwem Kraju. 

Występując w Kraju, wiedziałem, że przyjmuję 
na siebie odpowiedzialność wobec rolniczego społe- 
ozeństwa galicyjskiego. Pomimo to, szczęśliwym był- 
bym, gdybym w twierdzeniach swych się pomylił i 
zbyt nogólnił podane przezemnie fakty, gdyż pragnie- 
niem mojem jest, aby się jak najlepi:j działo w tym 
jedynym kraju polskim, w którego własnych rękach 
spoczywają rządy. 

Niestety, zanadto pewny jestem tego. co twier- 
dziław, a ugruntowują mnie w tej pewności bardziej 
jerzoze głosy ziemian z Gazety Narodowej i listu 
otwartego do Kraju Występując przygodnie, jako ko- 
respondent Kraju, nieprzygodnie sajmowałem się tą 
sprawą, zanim się z nią publicznie odważyłem wy- 
stąpió, bo od lat przeszło 20. 

W præ 3% Kraju z 1888 r. wydrukowany 
był mój artyknł, poruszający prawie te same spra- 
wy, co jednak w owym czasie nie wywołało prote- 
atu ze strony galicyjskich ziemian: jestto charakta- 
rystycznem znamieniem czasu w porównaniu z dzi- 
siejszą dobą. 

Z odezw tych ziemian przedzwszystkiem wystę- 
puje na jaw to, że dalecy są od zespolenia swego 
interesu z interesem własnego Indu roborzago i mie- 
rząc wyuagrodzenie jego, tylko swój budżet i swoje 
własna potrzeby mają na względzie, nie przyjmując 
w rachubę najżywotniejszych potrzeb tego lułu, a 
przecież ten lnd roboczy przedstawia wyłączną siłę, 
bez której nie mogą z powodzeniem prowadzić swe- 
go przedsiębiorstwa rolnego. Przytem, występnje rów 
wnież na jaw, ża według ich mniemania, Bóg stwo” 
rzył ich inaczej, w przezraczeniu bowiem im dał 
możność poprawienia swego losu :zəgo tamtym od- 
mówił. Dowodza tego -łowa p. Kar zawskiego: „pra- 
wda, że mieszkania liche (a więc zgadza się z obra- 
zem tskowych, nakreślonym przez*mnie), lecz oni do 
tego przyzwyczajeni”, i odezwa p. Thullie, który kcn- 
statuje t» samo, co p. K., lecz uspskaja się slowa- 
mi, że tak ich już Pan Bóg stwerzył. 

Ci panowie, odpierając z całą pewnością siebie 
moje zarzuty, kóre uznają za mylne, w wykazie a% 
tetów słażbowych gospodarskich, zamiast odeprze 
stwierdzają ie cyframi! 

Twierdziłem i twierdzę, że stopa wynagrodzen: 
rocznego żonatego robotnika wiejskiego, tak zwanego 
fornala, 8—10 koroy ziarna i tyleż kartcfi rocznie 
jest nierzet3lnr, gdyż za wzięty cały ozas człowieka 
nie daje mu w zamian Środków dostatecznego wy- 
żywienia siebie i rodziny. — Twierdziłem na zaa. 
dzie ścisłego rachunku, że minimalna ordynarja dla 
dostatecznego wyżywienia tego rob)tnika z żonę i 
przecięciowo trojgiem dzieci, nie mogących do lat 10 
nio na awoją rękę zarobić, wynosić powinua 12 kor- 
cy rozmaitego ziarna Czelnego i 30 kor.y kartofli, 
rozumiejąc nie gotowe kartofle, lecz tak, jak ogólnie 
jest przyjątem, z wydzielonej pół morgi pola, oprócz 
ogrodu, co odpowiada 20 korcom *) gotowych. 


= 


, _ *) Pod nazwą korzec rozumiem miarę, tak w Królestwie, 
jak i w Gal gji Przyjgtą w gospodarstwie i handlu, ważącą 
zboża ozimego czelnego mniej więcej 240 f. rosyjakich, 
czyli 200 f. amatrjackich, czyli 100 klgr. Ton sam korzec 
średniego zboża waży mniej więcej 220 £. rosyjskich i 184 
8. austrjackie, Właściwie korzec żyta w handlu liczy się 
232 f., a pazenicy 242 ff. Przyjąłem zaś przy obliczeniu 
niezbędnej ilości ziarna dla wyżywienia jednej rodziny —- 
korzec 240 f. dla ułatwienia rachunku, 


Kupujcie tylko u Chrześcijan! 


A 


pE a 


Między innemi twierdziłem równiet, 
że propinacja raz przez kraj wykupiona, 
znajduje się znowu w ręku ziemian, któ- 
rzy od siebie subarendują takową żydom 
szynkarzom, co deprymująco oddziaływa 
na ich stosunek do ludu, zmniejszając 
zaufanie a przez to samo i wpływ mo- 
ralny. 

Gulicyjscy z emianie, o których wyżj wspomnia- 
łem, pr. Henryk Karczewski z Morawiec, Thallie 
z pod Milatyna i p. J. B (w liście do Kraju) te 
wschodniej Galicji, zarzucsją mi fałszywe z gruntu 
jnformacje, lecz cóż stwierdzają? 

P. K., że dają w jego okolicy 10 worów wagi 
100 kilogr. ziarna czelneg:, a ponieważ taki wór 
równa się korcówi, o ltórym mówiłem, daje przeto 
p. K. i jego okolica 10 korcy, czyli o 2 koree za 
mało. Przytem p. K. dodaje, że „jeżeli gdzie dają i 
mniejszą ilość ziarna, za to dają więcej pola pod 
kartofle, bo od 1/4 do 1 mciga.* 

Z tych słów jego wyrzźnem jest, że inni mniej 
dają ziarna od niego, czyli 9 i nawet 8 korsy, a on 
sam nie daje 1/—1 morga pod kartofl:, tylko mniej; 
ile mianowicie, nie mówi, ale wyrsża się: „ile Bóg 
da, w każdym razie dostatecznie". 

W dalszym ciągu znów p. Thullie wyka:uie u 
siebie i w okolicy 11 kerey ziarna rocznie, ale 
z własnego jego racłunku szczegółowego, w którym 
chca dowieść, ni-możliwego, że dla rodziny z 5 ciu 
osób złożonej, wystarcza rocznie 800 funt. zboża i 
dodaje „czyli 5 kcrcy*, wypads, że korzec, którym 
mierzą u p. T. i w jego okelicy, jest koroam, wa- 
żącym zaledwie 100 fantów, czyli mniejszym o jednę 
piątą od ogólnie przyjętego, o którym w założeniu 
mówiłem. 

Daje przeto p. T. nie 11, lecz Si cztery piąta» 
prawdziw ego kreca; karic zaś wyraźnie wykazuje, 
że ludzie jego mają z ogrodu 15—20 korey, ponie- 
waż jednak kor eo ten jest o jednę piątą mniejszy, 
a zatem prawdz wych mają 12—16; odtrąciwzzy na- 
sienie na rok następny i koszt wykopania, posadze- 
nia i uprawienis, pozostaja stanowcz», nie więcej, 
jak 8—10 gotowych korocy, tak, jak twierdziłem i 
twierdzę. 

Pan J B. wykazuje 12 korsy ziarna rorzaie, 
nie pcdając wagi kcrca w swojej okolicy i od 15 do 
20 korcy kartofli z przeznaczonego ogrodu — można 
wszelako dość uzasadnienie twierdzić. że będąc z taj 
samej części kraju. korzec jego podobny do zmniej- 
szenego korca p. T, a więc i on daje ziarna tylko 
9 i trzy piąte prawdziwego korca i nie więcej, jak 10 
korcy kartefl gotowych. 

A więc ci panowie stwierdzają, że praktykują to, 
na co ja piwstaję, ala się przyznać do tego nie 
chcą 


BRAT WILKÓW. 


Bajka na tle podań indyjskich 
8) napisana przez 


Rudyarda Kiplinga. 


(Ciąg dalszy), 


Mavg'i rzucił kilka suchych gałęzi i kawałków 
guchej kory na czarwone bryłki. W połowie drogi 
do pagórka, spotkał Bigheerę; rosa poranna bły- 
szczała na jej faterku, jak krople srebra. 


— Akela chybił swego łupu — rzekła smutno 
pantera. — Zabiliby go nocy ubiegłej, ale chcieli 
i ciebie z nim razem zabić. Szukali ciebie na pa- 
górku.. 


— Byłem na gruncie uprawianym przez ludzi 
Jestem gotów. Patrz! 


Maugli podał panterze naczynie pełne ognia. 


— Doskonale! Widziałam, jak ludzie rzucali 
suchą gałąź w te bryłki i kwiat szkarłatny roz- 
kwitał natychm'ast ku górze. Czy ty sę nic nie 
boisz ? 


— Nie. Czemuż miałbym się bać. Przypomi 
nam sobie — jeśli to nie był sən — że zanim 
zostałem wilkiem. leżałem nieraz przy purpurowym 
kwiecie i ża mi tam było ciepło i dobrze. 


Przez cały dzień Maugli przesiedział w jamie, 
Czuwając nad naczyniem, zawierającem żar i kła- 
dąc reń suche gałęzie, ażeby się przypatrywać, 
jak się palą Znalazł także taką gałąź, jakiej mu 
było potrzeba — a wieczorem, gdy Tabaki przy- 
szedł do jamy i powiedział mu dość grubijańsko, 
że wzywają go na skałę rady, począł się Śmiać 
tak wesołe, że Tabaki uciekł. Ciągle śmiejąc się 
głośno, poszedł Maugli na radę. 


Samotny Akela położył się już tylko obok swe- 
go kamienia, ażeby pokazać, że następstwo po nim 


a p r 4a 
o a a C 


>GŁOS NARODU: 


P. Karczewski w dalszym ciągu przyznaje co do 
mieszkań, że wą liche, ale odpowiada: „oni do tego 
przyzwyczajeni*. Czyż dlatego, że ktoś oddawna cho- 
ruje, nie należy go ratować, bo się do choroby przy- 
zwyczaił, lub t»ż, wychodząc z zasady pana K., wo- 
bec długo trwającej epidemji z wielkim procentem 
śmiertalności, nie należy przedsiębrać energiczuych 
środków ratunkowych, bo ludzie ci przywykli u- 
mierać ? 

Z przyzwyczajeniem właśnie najpilniejsza walka ; 
przyzwyczajenie sprawia to, że p. K. broni tak źle 
i takiej złej sprawy. Mówi p. K.: „prawda, ża ped- 
stawą pożywienia ludu dworskiego, a i wiejskiego 
jest kartofel", ten wychowawca zdrobniałych i ra- 
chitycznych młedych pokoleń, „sle i w Irlandji dzie- 
je się to samo*. Czyż dlatego, że w tej nieszczęsnej 
od wieków krainie źle się działo. p. K. chce stoso- 
wać to samo na ojczystej niwie? Ale i w Irlandji, 
skoro już p. K. wybrał ją za przykład dla Galicji, 
obecnie zaszły znaczne zmiany i reformy, 

(Ta Irisndja ma prawdziwego „pecha“ figurowa- 
nia w porównaniach z Galicją. Charakt erystycznem 
jednak jest, że ten uieszozęśliwy kraj i społeczeń- 
stwo, nasuwa się na myśl naszym publicystom i sta- 
tystom ilekroć jest mowa o naszych krsjowych a na- 
wet państwowych st 'sunkach. 

Przypomin my sobie dob z>, że i p. Stanisław Szoze- 
panowski, czujny tóraw galicyjskiego liberalizmu, 
wypowiadając w parlamencie austrjackim mowę za 
u'rzymaniem stanu wyjątkowegow Pradze, 
powoływał się na Irlandję mówiąc ao Czechów: „Je- 
szcze u wasg tak źle nie jest, wasi połowie chodzą 
wolno, podczas gdy na przykład w Irlandji zamyka- 
no ich dù więzienia! Przyp. Red.) Dsk. nast. 


— ZZ EZ r 


Niemcy o Niemcach. 


VII. Z wielkim też żalem notuje p. Turek coraz 
częstsze fakty wykupywania ziemi w Morawji i w 
Czechach przez Słowian z rąk niemieckich. Zało: 
żone przez Niemców kasy oszczędności ułatwiają 
Czechom i Morawianom gromadzenie kapitałów, 
używanych potem na wyplesienie żywiołu niemie- 
ckiego. 

Wszystkie te przyczyny zesłowiańszczenia Czech 
są dla nas zrozumiałe, ale p. Türek przytacza jesz- 
cze parę innych przyczyn czysto psychologicznego 
porządku, które dla nas są niezrozumiałe. Pierwsza 
ta, że dzieci z małżeństw mieszanych Czecha z Niem- 
ką, a szczególniej Niemca z Czeszką — są zwykle 
Czechami. Druga ta, że jeśli obowiązkowo wpro- 
wadzony zostanie də szkół średnica w Czechach 
język czeski, to przez to upadnie dotychczasowa 


jest otwarte, a Szer-Khan wraz z całym orsza- 
kiem wilków, żywionych z resztek jego uczt, prza- 
chadzał się wzdłuż i w szersz, stanowiąc przed- 
miot widocznych pochlebstw. Bagheera położyła 
się obok Maugliego, a dziecko trzymało garnek 
żaru między kolanami. Gdy się wszyscy zebrali, 
Szer.Khan zabrał głos — nigdyby się na to nie 
był odważył za czasów pięknych dni Akeli. 

— On przecie nie ma prawa tu mówić — za- 
mrucziła Bagheera. — Powiedz to. Szer-Khau 
jast potomkiem psa. On się będzie bał. 

Maugli skoczył na równe nogi. 


— Wolny ludu — krzyknął — czyż to teraz 
Szer-Khan jest naszym wodzem? — Cóż tygrys 
moż3 mieć wspólnego z przywództwem klanu. 

— Widząc, że następstwo na stanowisko we- 
dza klanu jest otwarte i ponieważ proszono mnie, 
abym przemówił — zaczął Szer Khau. 

— Kto cię o to prosił? — rzekł Maugli. — 
Czyż my wszyscy jesteśmy szakalami, ażebyśmy 
się podchlebiali temu rzeźuikowi? Przywództwo 
klanu obchodzi tylko saw klan! 


Rozległy się szczekania. 

— Milczeć tam! Cicho, mały człowieku! 

— Niech mówi! — On się ujmuj» za naszem 
prawem! 

W końcu, najstarsi w klanie, krzyknęli. 

— Niechaj przemówi Wilk-Nieboszczyk ! 

Skoro tylko wódz klanu pozwoli ujść swej zdo- 
byczy, nazywają go Wilkiem-Nieboszczykiem, przez 
cały czas, jaki mu jeszcze zostaje do życia, co nie 
trwa długo. 

Akela podniósł ociężale sądziwy łeb: 


— Wolny ludu i wy także, szakale Szer-Kha- 
na, przez dwanaście lat wiodłem was na łowy i 
odprowadzałem napowrót, a przez cały ten czas, 
żaden z gromady ani nie wpadł w sidła ani nie 
odniósł rany. 

„.Oto pozwoliłem umknąć zdobyczy. Wiecie, jak 
była uknuta intryga. Wiecie, jak poprowadziliście 
mnie do łani, która nie była zmęczona pościgiem, 
aby pokazać moją niemoc. Zręcznie to było uło- 
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dzielność i gruntowność elementu niemieckiego w 
Czechach, bo czas na tą naukę poświęcany musi 
być odjęty od stndjów nad innemi przedmiotami. 
Trzecia, jeśli rodzina niemiecka umie równie do- 
brze po czesku, jak p» niemiecku, to w nastąpnej 
generacji stanie się stanowczo czeską. Daje on za- 
raz taki przykład: na Morawji, w okolicach miasta 
Znajm, gdzie wsie czeskie graniczą z niemieckiemi, 
był zwyczaj wymiany czasowej dzieci między wsią- 
mi czeskiemi i niemieckiemi dla nauki języka. 

„Ten zwyczaj zadał niemieckośsi najcięższe klę- 
ski... wielu Niemców, gdy się tylko paru czeskich 
wyrazów nauczy, chełpią się nimi zaraz i tracą ca- 
łą dumę niemiecką. Czeski chłop nie uczy się po 
niemiecku, a jeśli się nauczy, to nie mówi nim, 
chyba w ostateczności“. Wytłomaczyć to zjawisko 
możnaby tylko wyższością, pod pownemi względa- 
mi, kultury i żywotaości w elemencie czeskim, 
czego uczynić jednak — wobe> pewności pana 
Tiiroka co do wyższości kaltury germańskiej — zrobić 
się nie ośmielimy. 

Czechy są krajem dość wielkim i dość boga- 
tym na to, aby w nim oba szczepy : niemiecki i 
czeski żyły w zgodzie — mówi p. Turck — ale 
pycha, zuchwalstwo, upór, „wściekła nienawiść 
Czechów do Niemzów — i ta idea Przemyślidów" 
(pokrewna wynalezion:j przez hakatystów w Po- 
znańskiem idei Jagiellońskiej), zaślepia Czechów i 
pędzi ich na oślep, do Żądania zupełuej autono- 
mji polityczuej dla krajów korony św. Wacława“. 
Na to Niemcy żadną miarą zgodzić się nie mogą, 
bo taka organizacja Austcji — to zguba żywiołu 
niemieckiego w Czechach, oddanie go w ręce Cze- 
chom, którzy umieją wyzyskać z eałą bezwzględuo- 
ścią korzyści, jakie daje większość. 

Wtedy Niemcy zostaliby zgnieceni i musieliby 
albo wyraec sią swej narodowości, albo kra) opu- 
ścić. Na to i państwo niemieckie zgodzić się nie 
może; — nie może ono zgodzić się na stworzenie 
niezależnego państwa słowiańskiego, wchodzącego 
klinem w Niemcy od wschodu, pod samo Drezno, 
aż do wnętrza Turyngji. Ołlebrałoby mu ono po- 
wietrze i nie dało swobodnie odetchnąć. Byłoby 
ono jak psiak wiecznie szukający i gotowy ciągle 
chwytać za łydki. T> państwo węzłami krwi Ściśle 
związane z Rosją byłoby gotowe zawsze służyć za 
ogniwo połączsnia z Francją, co nie jest możliwem z 
punktu widzenia interesów państwa i narodu niemiec- 
kiego. Naród czeski dąży więc do zguby Niemców, — 
bo 50 milionowe państwo niemieckie nie może pa- 
trzeć obojętnem okiem na losy, ucisk i wynarodo- 
wienie 8,000.000 Niemców w państwie austcjac- 
kiem, — w tem wschodniem przedmurzu germa- 
nizmu, broniącem go od Hunnów, Awarów, Wę- 
grów i Turków. Koło dziejów powszechaych nie 
zejdzie z drogi dla 6 miljonów Cz:chów, alə roz- 
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żone. Macie obecnie prawo zabić mnie ns skale 
rady. D'a tego to pytam się: „Kto przyjdzie do- 
bić samotnika?“ Bə takie przysługuje mi prawo 
z ramienia ustaw pusz3zy, abyście przychodzili po 
jednemu. 


Zapanowało długie milczenie. żaden wilk nie 
kle sią na śmiertelny pojedynek z samotni- 
iem. 


Szer-Khan więc zaczynał : 

— Ba! Co się będziemy oglądali na tego sta- 
rego bez zębów ? Skazany jest na Smierć! Ale ten 
mały człowiek żył za dług». Wolny ludu, on był 
moją zdobyczą od początku. Dajcie mi go. Dość 
mi już tych żartów z człowiekiera-wilkiem. Przez 
dziesięć lat niepokoił puszczę. Dajcie mi małeg» 
człowieka, bo inaczej zawsze tu bądę polowała nie 
wam nie dam, ani jednej kości. To jest człowiek, 
AE ludzi, a ja nienawidzę go aż do szpiku 

ości, 


Na te słowa zawyła więcej niź połowa klanu. 

— Człowiek! Qzłowiek! Co się ma człowiek 
mieszać do spraw naszych? Niech sobie idzie do 
swoich ! 

— Tego właśnie potrzeba! żeby sprowadził na 
nas cały lud ze wsi? — zaklął Szer-Khan. — 
Nie, nie, mnie go dajcie! a nikt przecie nie może 
wytrzymać jego wzroku. 

Akela znowu podniósł łeb i rzekł : 


— Z mami podzielał strawą. Z nami spał. Dla 
nas zabijał zwierzynę Nigdy nie sprzeniewierzył 
się ani jednemu słowu ustaw Puszczy. 


— A ja wykupiłam go za cenę byke, skoro 
został przyjęty! Wartość jednego byka, to wpra- 
wdzie nie wiele, ale honor Bagnheery, o który mo- 
głaby dzielnie się potykać, ma pewne znaczenie! 
— rzekła Bagheera swoim głosem najsłodszym. 


— Byk zapłacony przed dziesięciu laty! — za 
mruczało zgromadzenie. 


(Ciąg dałazy nastąpi), 


—— 
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gniecie ich jeśli mu na drodze staną; w charakte- 
rze obecnej epoki historycznej leży tem rys zasa- 
dniczy: że tylko wielkie państwa i wielkie narody 
mogą istnieć obok siebie, że małe ludy w coraz 
bardziej zaostrzającej się walce o byt znikają. O 
tem Czesi dobrze wiedzą i stąd też pochodzi ich 
roznamiętnienie, fanatyzm, wściekła nienawiść, dą- 
żność do walki o wytępienie, do wojny na noże z 
Niemcami, którzy, jak dotąd, w tej wałce byli 
zawsze stronę słabszą i przegrywającą.  Wielkiem 
nieszczęściem dla Niemców czeskich było to, że 
Marja Teresa tak dobrze broniła w XVIII-tym wie- 
ku swych krajów, bo gdyby wtedy były się Cze- 
chy dostały Prnsom 1 Bawarji, dziś nie byłoby 
mowy ani o czeskim języku, ani o czeskim nare- 
dzie; byłoby się sprawdziło to, co przepowiadał 
im Pelcel na początku wieku, że spotka ich ten 
los, co Wendów w Niemczech. 

„Epcki przewagi żywiołu niemieckiego w Cze- 
chach były epokami umysłowego i ekonomicznego 
rozwoju dla całego kraju, — epoki prześladowania 
Niemców epokami największych klęsk. Dzisiejszy 
stan rzeczy czyni dla Austrii sojusz z Niemcami 
niemożliwy, a czy państwo Austrjackie istnieć bę- 
dzie ber oparcia sią na elemencie niemieckim, o 
tem nikt nie wie. Naród czeski mógłby grać jakąś 
rolą wśród austrjackiego drobiazgu narodowościo- 
wego, — lecz jeśli na własuą rękę robić politykę 
zamierza, jeśli cały naród niemiecki do walki wy- 
zywa i uparcie mu czoło chce stawiać, — wtedy 
zginąć musi“. 

Jak dalekiemi są te przekonania, te cele, te 


przepowiednie — od tego, co na przełomie XYIII | 


1 XIX-go wieku przepowiadali Herder i Jahn? 

Co do nas, komentarzy dorabiać nie będziemy, 
ale wyciągniemy tylko jeden wniosek. W ostatnich 
czasach szybko bardzo rozpowszechnia się mniema- 
nie, że śród ludzkości „rasy posiadają cechy psy 
chologiczne niemal tak stałe, jak ich cechy fizy- 
czne, — że podobnie jak gatunek anatomiczny, tak 
i gatunek psychologiczny, przeobraża się tylko 
przez wiekowe nagromadzenie zmian, — że każdy 
lud posiada pewną organizację umy:łową równie 
stałą, jak jego cechy anatomiczne*. 

Wobec tego, cośmy słyszeli od Niemców 0 
Niemcach, całe to twierdzenie z zakresu psycholo- 
gji narodów wydaje się uam bardzo wątpliwem. 


J. S. Piotrowski. 


NO O MM 


Z KRAJU. 
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Artykuł „Zwiazku chrześcijańskiego* : Retteksje. — Han- 
de żydowski | współzawodałctwo z handlem ohcześcijań- 
skim. 


Tutejszy Związek Chrześcijański, o którego ży- 
wotności nieraz donosiłem i którego srtykuły nieraz 
oytęwałom, zamieszcza w dalszym ciągu w sprario 
ekonomicznej walki z żydami, ciokawy i na czasie 
arybuł p. t. „Reflekeje*. Pozwolę scbie przytoczyć 
ważniejsze ustępy tego elaboratu. Ludzie niecbeznani 
ze stcsunkami — pisze Związek — zwalają prawie 
powszechnie na Pclakćw wyłącznie winę, że u nas 
w Galicji monopol handlowy w rękach żydowskich 
spoczywa. Nikt wam (Polakom) nie broni iradoić 
się handlem — wołają — czem n się zatem od tego u- 
chylacie ? 

Zarzut ten byłby słuszny, gdybyśmy mieli wal- 
czyć jedynie s uprzedzeniem warstw Oświeceńszych 
do zawodu handlowego. Lecz punkt oiętkości spra- 
wy leży głównie w walce konkurencyjnej przeważnej 
części kupców — żydów. (Ci to swem postępowa- 
niem nierzetelnem parzliżują wszelkie zabiegi i usi- 
łowsnia kupców Chrześcijan, którzy pracą sumienną 
w zawodzie kupieckim pragną zdobyć sobie uczci- 
wy byt i ludność okoliczną uwolnić od wyzyski- 
wania. 

Twierdzenie powyższe nie jest przesada, bo kto 
zna stosunki galicyjskie, wie o tem »% nadto dobrze, 
że wszystkie sądy handlowe zawalone są sprawami 
upadłości, csyli tak zwanych bankructw kupieckich. 
Setki żydów, pobrawszy na kredyt mnóstwo towarów 
od fatryk krajowych i ssgranicznych, ogłaszają rok 
rocznie konkursy, aby przy ugodzie uzyskać opust 
kiłkadziesiąt-procentowy, albo w razie oporu ze stro- 
Ry fabryki, nabyć te wszystkie towary w drodze pu- 
blicznej licytacji za kilka procent wartości na imię 
żon i bliższych krewnych. 

Tym sposobem wytwarza się zgubna konkuren- 
cja bo fabryki krajowe sprzedawszy towar, nie od 
biersją nawet kosztów surowego materjału i popa- 
dają same w położenie ciężkie: |natomiast w miejsca 
zamkniętych i zlicytowanych sklepów powstają nowe, 
które pozostają faktycznie w rękach tych samych 
osób, Nabywszy zlicytowany towar niemal za darmo, 
mogą te osoby sprzedawać go taniei, aniżeli fabry- 
ka; — taniej niż kaśdy inny sklep, dotrzymujący 
snmiennie swoich z obowięzań, 


| bne o rodzaju. 


LOS NARODU: 


Obok nakreślonej dopiero nieuczciwej spekulacji, 
uwzględnić trzeba takte i tę ważną okoliczność, że 
kwestja własności sklepów żydowskich, zwłaszcza 
prowincjonalnych, jest tajemnicą licznej familji, któ- 
rej ani zbadać, ani dociec nie zdoła nasz przemy- 
ałowiec. 


Dsjąc towar na kredyt, nie wie on właściwie, ko- 
ma daje i nigdy n'e może być pewnym, czy nale- 
żytość swoją odbierze. I tak naprzykład: w miastecz- 
ku mniejszem ma sklep Chaim Keter. Agent fabry- 
ki krajowej zawiera z nim układ, na podstawie któ- 
rego fabryka wysyła towar. Gdy nadejdzie czas wv- 
płaty, pokszuje się, że w miasteczku owem jest dwóch 
Chaimów Kleterów; że Chaim, rzaczywisty kupiec, 
nia podpisywał umowy, lecz podpisywał ją bez spe- 
ejalnego pełnomocnictwa drugi Chaim Kleter, który 
dawno z miasteczka znikł, a sąd mu nawet pozwu 
doręczyć nie może. Ot» jest jeden z wybiegów. które 
rujnują polskiego przemysłowca, a któż policzy i 
ustrzeże się od tysiąca ianych? 

Nie mogą też przy takiej konkurencji rozwijać się 
handle chrześcijańskie, bs kupcy żydzi po miastach 
galicyjskich sprowadzają i sprzedają w sklepach swych 
towary drugorzędnej jakości, tak swane wybiórki ozy- 
li rzeczy defektowe. Na oko i gatunek i farba i wy- 
rób jest ten sam, A kupujący nie bada drobniejszych 
szczegółów jakości towarów, lecz porównuje tylko ce- 
ny w sklepie chrześcijańskim i żydowskim. Zładze- 
ny pozorem zewnętrznym, obwinia o zdzierstwo kup- 
ca Chrześcijanina, sprzedającego towar doborowe! ja- 
kości, a bierze lichotę u żyda, w tem przekonaniu, 
że wziął gatunek ten sam za tańsze p'eniądza. 

Sklepiki wiejskie walczą z przeszkodami podo- 
Nabywając taniej swój towar, znaj- 
dują odbyt, bo j: ż'li żydzi wyłącznie i zawsze kupują 
u swoich, toć i nam wolno, a nawet milej wspierać 
naszych. Lecz eóż się dzieje? Żydzi zniżają nagle ce- 
nę o połowę, bo wykszaliśmy powyżej, na jakiej to 
czynią podstawie, a niekiedy ponoszą nawet chwilo- 
wą stratę, sby pozbywszy się rywala na zawsze, po- 
wetować późniejszym wyzyskiem stratę poniesioną. 
Więc któraż strona jest pokrzywdzona, a która krzyw- 
dsąca? Tak to wygląda żydowski fńlochrześcijanizm!! 

Dbałość o rozwój ekonomiczny kraju domaga się 
tedy koniecznie, aby się społeczeństwo żywiej zalęło 
przynajmniej sprawą tak zwanych bankructw kupiec 
kich; aby posłowie do Sejmu i Rudy państwa zwró- 


j cili nwsgę władz kompetentnych, że niski wymiar 


kary za lekkomyśluą i oszukańczą krydę przyczynia 
się do zwiększenia nieuczciwej konkurencji i do pod- 
kopania pizamysłu i handlu. Że żydzi wskazanymi 
tn sposobami zdołali sagarnąć wyłącznie prawie mo- 
nopol kupiecki, pcjąć łatwo, niechże jednak nie zo- 


| wią tego aktem nienawiści, skoro my w obronie naj- 


żywotaiejszych interesów krejn, w obronie naszej 


| własnej egzystencji występujemy przeciw podobnym 


szałbierstwom. 
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Dwie mogiły. — Odrzucenie planów konkursowych. — Cle- 
kawe cyfry. dotyczące „Gazety Policyjnej“. — Drobne 
wieści. 


Jeden po drugim kładą się do grobu ci, co w 
latach młodszych przeżyli, oczywiście nie dobre, 
ale przyuajmniej lepsze czasy dla- polskiego społe- 
czeństwa, niż dzis'aj. 

Właśnie zmarł tymi dniami najstarszy tu re- 
jent 8. p. Konstanty Łącki. Dziś urząd tan, tak 
ściśle nie dawno jeszcze związany z życiem oby- 
watelskiem — nazywa się „notarjatem* i poszedł 
pod jeden strychulec czynowniczej organizacji, — 
chociaż do dnia dzisiejszego w całera Królestwie 
Polskiem nie ma notarjusza, ani jednego Moskala, 
nie dla tego, aby rząd tak chciał. tylko z tego po- 
wodu, że nie może inaczej zrobić, bo u nas jest 
ustawa hipoteczna, której w Rosji nie ma i obo- 
wiązuje kodeks cywilny Napoleona, a nie „Swod 
Zakonow *, jak tam u nich. 

5. p. Łącki urodził się w 1826 r. Przez dłuż- 
szy czas zajmował różne posady sądowe, gdy wszy- 
stko było po polsku — kancelarję notacjalną pro- 
wadził od zaprowadzenia nowej reformy, która dziś 
przygniata nasze narodowe stosonki. Pośród tutej- 
szych sfer obywatelskich Ś. p. Łącki zajmował wy- 
bitne stanowisko i cieszył się rzetelnym szacun- 
kiem. 

A oto drnga mogiła. W instytucie św. Kazi- 
mierza na Tamce umarła Szarytka. Skromne j ci- 
che stanowisko, ale z pewnością łatwiej i bliżej 
z niego do lepszego Świata... Szarytka ś. p. Agnie- 
szka Rudnicka przeżyła lat 85, z tych w zakonie 
68. Znali ją ubodzy i nieszezęśliwi, których przez 
lat kilkadziesiąt była orędowniczką, opiekunką i 
dobrodziejką. To też orszak pogrzebowy składał 
się niemal wyłącznie z tych, co prawie ciągłe pła- 
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czą... W tej prostocie smutku i nędzy ludzkiej, 
było coś jednak wspaniałego i pięknego... | 

Poeta polski powiedział, że... „nie źli są lu- 
dzie“. Ponieważ to powiedział poeta, a więc urzę- 
dowy optymista, więc tej dobrej opinji o ludziach 
nie podziela bardzo wielu... ludzi. A jednak mam 
do zanotowauia fakt. który można rzeczywiście na- 
zwać jasaym rysem życia, tembardziej odbijają- 
cym, że tych ciemnych jest za wiele. 

Podobno do najmniej pewnych hypotek zalicza 
sią ta, która jest oparta na... wdzięczności. 

A przecież zdarzały się wypadki, do jakich mo- 
żna odnieść faki następujący : 

Przed ćwierówiekiem, kupiec warszawski Š., 
człek zamożny, widząc w swym chłopeu sklepo- 
wym B. duże zdolności i chęć do uauki, wysłał 
go swoim kosztem za granicę, gdzie B. ukończył 
szkołą handlową w Lipsku i odbywszy praktykę w 
Fran! farcie, potem w Hamburgu, dostał narecze'e 
korzystną posadę w Odesie. 

— (zem ja się panu odwdzięczę? — mawiał 
nieraz do S., ilekroć przyjechał do Warszawy. 

Ale kupiec zadowolony, że mu się „pupil“ u- 
dał, o żadnym realnym objawie wdzięczności ani 
chciał słyszeć. 

Tymczasem, z biegiem czasu, po zgonie $. na- 
stąpiła likwidacja interesu, i dzieci zamożnego czło- 
wi-ka. zostały bez żadnego majątku. 

Ex-wychowanek nic o tem wszystkiem nie wie- 
dział. Korespondencja jakoś się urwała, a B. wszedł- 
szy w spółkę dużego przedsiębiorstwa na Syberji, 
do Warszawy od lat 10 ciu nie zaglądał. 

Kiedy przypadkiem dowiedział się o losie ro- 
dziny S., natychmiast przyjechsł 

I oto dla wdowy i dwóch córek po s*»ym do- 
broczyńcy nabył za 68 000 rubli kamienicę, A star- 
szego syna, zajmujążego mizerną posadę kantoro- 
wą, zabiera z sobą, w zami'rza przypuszczenia do 
zysków z przedsiębiorstwa, jako spólnika w po- 
wnej części. 

Fakt najauteutyczniejszy z ostatnich dni — ża- 
łuję tylko, że nie jestem upoważnioay do wymie- 
nienia nazwiska szlachettego człowieka, który czy- 
nem stwierdził piękne uczucie wdzięczności. 

Donosiłem kiedyś o zamiarze przebudowy tu: 
tejszego rządowego teatru „Rozmaitości“. Otóż ko- 
misja, która w tych dniach rozpatrywała plany 
konkursowe, na ten cel nadesłaue, nie przyznała 
żadnemu pierwszej nagrody. 

Bardzo ciekawe są cyfry statystyczne dotyczące 
wydawnictwa tutejszej Gazety Policyjnej, które da- 
wniej wychodziła tylko po polsku, a teraz w dwóch 
językach w części urzędowej, a reszta po polsku. 
Wydawnictwo to znajduje się pod zarządem war- 
szawskiego oberpolicmajstra, a Gazeta Policyjna 
musi być obowiązkowo prenumerowaua przez wszy- 
stkich handlujących i właścicieli nieruchomości. 

Otóż, warszawska Gazeta Policyjna wykazała 
w rokn zeszłym wpływu z prenumeraty 52.036 rb. 
i z ogłoszeń 8.358 rb. 44 kop., opróóz tego zaś 
drukarnia Gazety Policyjnej zarobiła 1.023 rub. 
30 kop., razem więc wydawnictwo to miało do- 
chodu 61.971 rb. Jedaocześnie zaś koszty wydaw 
nictwa Gazety Policyjnej i utrzymania należącej do 
niej drukarni, wyniosły wiaz z obowiązkowem o- 
głaszaniem przez policję statystyki miejskiej i cen 
prodnktów 38.208 rub., zyska więc czystego dało 
to pismo, obowiązkowo, jak powiadam, prenume É- 
rowane przez wszystkich handlujących i właścicieli 
nieruchomości, 23.768 rub. Zysk ten idzie na ko- 
rzyść kasy miejskiej. 

Ładny zarobek — ale Gaz:ta Policyjna, praw- 
dą powiedziawszy — bardzo wątpliwy przedstawia 
pożytek dla ogółu. 

, Douoszą tu z zagranicy, że Paderewski przybą- 
dzie do Warszawy w styczniu przyszłego roku i w 
dniach 15, 20 i 22 stycznia da koncerty. Mówią, 
że sławny piauista kończy już swoją operę, do któ- 
rej libretto napisał żyd Nossig. Ski, 


EA 
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Tryjest 12 listopada. 
(List oryginalny Głosu Narodu), 


Hasło włochów. — Stosunki w gazowni mlejskiej; — Kara 
za szyld słoweński. — 00. Kapucyni. — Skarbowa dyrekoja. 
Sad miejsoowy. — Cmentarze. 


Nie tylko Niemey postawili sobie jako zasadę życia 
powiększanie ojczyzny: Vaterland muss grósser sein. 
Włosi od czasu zjednoczenia królestwa trzymają się te- 
go samego hasła. Najpierw wyszachrowali Wenecję, 
potem zagrabili Rzym Ojcu sw., zajęli Massawe, której 
nie umieją kolonizować, a widząc, że nie ma o co dalej 
zaczepić zębów, zwrócili się z całym zapałem do włosze- 
nia Słowian w Austrji. Politycy z Monte Citorio twier- 
dzą, że wkrótce Austrja się rozleci. Prusacy chcieliby 
zabrać wszystko aż po Adrjatyk, pilno im więc two- 
rzyć osady włoskie na Pobrzeżu, aby w owej kryty- 
cznej chwili bronić swoich praw do Gorycji, (tradyski, 
Trjestu. Istrji, Dalmacji. Z Rzymu wysyłają wiec w te 
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strony biednych wyehodźców, których miejscowi wło- 
si przyjmują z otwartemi rękoma, dając im natychmiast 
odpowiednią pracę i zajęcie. Usuwają zaś Słoweńców 
za lada drobnym pretekstem. Oto nowy fakt. 

W gazowni miastowej wyraził się robotnik włoski 
obelżywie o cesarzowej i domu panującym. Sąd zawe- 
zwał kilku Słoweńców jako świadków. Pod przysięgą 
pytani zeznali, że tak było w istocie. Za to zarząd 
gazowni pozbawił ich roboty. Gdyby zeznali 
fałszywie, wówczas zatrzymanoby ich przy pracy, ale 
sąd znowu skazałby ich za krzywoprzysięstwo. Bytua- 
cja prawdziwie między młotem a kowadłem. Czemuż 
jednak rząd pozwala dla takich przyczyn pozbawiać 
chleba długoletnich robotników? Gdyby postąpił z 
Włochami podobnie jakiś Słowianin, ile to posypałoby 
się krzyków w Radzie państwa wiedeńskiej i rzym- 
skiej ?... 

W midstowej gazowni nie mogące mieć dostatecznej 
liczby robotników do ciężkich robót, przyjmują także 
Słoweńców, ale nakazują im z góry, aby jeden do 
drugiego nie ośmielił się przemówić w rodzinnym ję- 
zyku. Wolno tam mówić tylko po włosku. kto prze- 
kroczy ten nakaz, płaci pierwszy raz 1 koronę kary, 
za drugim razem traci miejsce. I rząd wie o tem i po- 
zwala na takie barbarzyństwo. 

Włosi stali się od niejakiego czasu bardzo drażli- 
wymi w Tryjeście. Pomimo że mieszka tu 40 tys. Sło- 
weńców i 10 tys. Niemców, starają się dowodzić, że to 
włoskie miasto i że w niem nie wolno innej używać 
mowy, gdyż byłoby to zbrodnią. Pewien szynkarz u- 
mieścił nad swoją oberżą napis w dwu językach, po 
słoweńsku i po włosku. Żydowsko-włoskie gazety na- 
robiły wrzasku, aby magistrat odebrał mu konsens. 
Jak można bezeześcić włoski charakter miasta... Coby 
powiedzieli galicyjscy żydzi, gdyby im zakazano u- 
mieszczać na szyldach napisy niemieckie, albo żydow- 
skie... Dopiero byłby hałas uielada .. 

Tutejsi 00. Kapucyni umieścili w swym kościele 
nad konfesjonałami napisy, że w tym konfesjonale 
spowiada ksiądz umiejący po włosku i niemiecku: 
w drugim po włosku i słowcńsku, w trzecim po wło- 
sku i francusku. Natychmiast w radzie miejskiej roz- 
poczęli rajcowie krzyki. Cóż to myślą sobie mnichy, 
że Tryjest jest miastem wielojęzycznem * Jak śmią spo- 
wiadać ludzi po niemiecku, słoweńsku lub francusku. 
* Kto żyje tutaj, niechaj spowiada się po włosku albo 
niech się wynosi. Argument taki trafił do przekona- 
nia zakonników, bo nazajutrz zaraz pozdejmowali na- 
pisy z konfesjonałów. 

Wicedyrektor skarbowej dyrekcji wydał przed kil- 
ku dniami okólnik, że urządził kursy. języka słoweń- 
skiego dla nrzedników. kto chee, może z nich korzy- 
stać, aby przy urzędowaniu mógł się łatwiej porozumieć 
ze stroną, gdy ta nie umie mówić po włosku lub niemie- 
cku. Odtąd żydowsko-włoskie gazety nie posiadają się 
z irytacji. Jak można obrażać ściany kaneelarji i prze- 
mawiać w nich po słoweńsku? Urzędowym językiem 
jest włoszczyzna. Jak śmie wice-dyrektor ułatwiać na- 
uke jakiegoś obcego języka? Podobnie piszą gazety 
weneckie i rzymskie, a rozmaite zgromadzenia wysłały 
ogniste protestacje do swych posłów w Wiedniu. 

W sądzie tutejszym przyjęto skargę napisaną po 
słoweńsku przeciw Włochowi. Adwokat strony przeci- 
wnej remonstrował. Podczas rozprawy sędzia nie użył 
tłomacza, ale uniejąc po słoweńsku, postawił kilka za- 
pytań w tymże języku. Adwokat założył znowu protest, 
że się bezcześci język włoski, który jest urzędowym w 
Tryeście. Na dobitek w wyroku, który wystawiono po 
włosku, napisał imię powoda zamiast Giovani D., Joan 
D., dosłownie według wniesionego podania słoweń- 
skiego. Tego już nie mógł puścić płazem adwokat ani 
publiczność włoska. Rozpoczęto znowu krzyki. hałasy 
i wysłano znowu protesty do Wiednia, aby nie powtó- 
rzył się nigdy na przyszłość podobny wypadek. 

Na cmentarzach także nie wolno śpiewać po sło- 
weńsku np. po pogrzebie, ani stawiać nagrobków z na- 
pisem słoweńskim. Napisy na nagrobkach mogą być 
tylko włoskie, a tolerowane są niemieckie, franeuskie, 
greckie, nawet serbskie — tylko broń Boże — nie sło- 
weńskie. Z początku wyrzucano Słoweńcom nagrobki, 
gdy jednakowoż namiestniectwo i ministerjum pozwoliło 
je stawiać, wówezas Włosi starają się nie dopuszczać 
ich do wnętrza, żądają nadmiernych taks, straszą itp. 
Tak dzieje się nietylko tutaj, ale we wszystkich mia- 
stach Tstrji, gdzie większość rady stanowią Włosi. 
Azjatyckie stosunki, nieprawdaż? Coby na to powie- 
dzieli Rusini galicyjsey, którzy obełgują świat, że nie 
masz narodu więcej prześladowanego na świccic jak 
ruskaja nueja w Galicji... 

Ea 


Konkursy rozpisują: Wydział powiatowy w Trembowli 
ra posadę sekr tarza Rady z poborami 1300 złr. Termin do 
12 grudnia. — Wydział powiatowy w Lisku na posadę in- 
żyniera z poborami 16C0 złr. Termin do 25 bm. — Magi- 
strat łoczowski na posadę sekretarza z poborami 1250 złr., 
tudzież z 'rawem do czterech dodatków pięcioletnich po 
100 złr. Termin do 15 grudnia. — Rada szkolna okręgowa 
w Złoczowie ra posadę nauczyciela młodszego 7-klasowej 
szkoły z poborami 440 złr., termin do 14 grodni». — Rada 
szkolna krajowa na posadę n»uczyciela rysrnków wolnorę- 
cznych w gimnaz um w Kołomyi. Termin do końca bm. — 
Nadprokuratorja państwa w Krakowie na posadę dyrektora 
zakładu karnego w Wiśniczu w VIII klasie rangi. Pobory 
ŻY złr. i wolne pomieszkanie. Kaucja 1300 złr. Termin do 
30 bm. 
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Kraków dnia 16 listopada. 


Kalendarz kościelny. Dziś, środa, Edmunda 
b skupa, wyznawcy i Pawła od Krzyża; jutro Salomei kró: 
lowej polsFiej. 

Jutro nabożeństwo uroczyste w kościele ów. Andrzeja 
ku czci św. Salomei. 

Kalendarz myśliwski. W miesiącu listopadzie wolne 
polować na wszelką zwierzynę i ptactwo. 

Ochraniać zaś należy: łanie, kozły, cielęta, szpiczaki. ku- 
ry głuszer, cistrzewie, oraz przepiórki i dzikie gołębie. 

bede rybacki. A Reo. listopadzie wolpo ło- 
wić wszelką rybę, z wyjątkiem łososia i pstrąga. 

Ochraniać należy raka, zarówno samca, jeb i samico, 

Kaleudarz astronomiczny Wschót słońca rezpoczę. rit 
dziś e godzinie 6 minut 57 zachód prse"ada e godzini- 8 
mient 5; długość dnia ge*ur 8 miant 56. 

Stan pewletrza. Dnia 16-go listopad sv godzinie Gtej rane 
ba”amoet 748,5, termometr -|- 6.2 C., wilgotność 98'/,, wiat: 
zachodni. 10. 


O zniesienie stanu wyjątkowego. 


Zapowiedzianego sprostowania na podstawie $ 19 
ustawy pras. od sekretarjatu Koła polskiego d> tej 
pory ne otrzymaliśmy — natomiast znajdujemy w tej 
samej spraw e 6.8 nakszt*łt komanikatu w stojącej 
blisko JE namiestnika Gazecie Narodowej, Komu- 
nikat ten b.zmi jak następuia: 

„Onegdajszy Głos Narodu. a wczorajszy Kurjer 
lwowski przedstawiają, iż zniesienie stanu wyjątio 
wego w dalszych 15 powiatach kraju naszego doko- 
nane zostało dlatego, iż klub młodowzeski oświadczył, 
że za utrzymaniem stanu wyjątkowego głosować mie 
będzie. Przedstawienie to rzeczy jest zupełnie myinə 
i niózem nieuzasadnione, a wprost jest nieprawdziwem, 
aby tego rodzaju uchwałę klub czeski był powziął(!?) 
Najwymowniej zaprzecza temu zr.sztą powzięta wozo- 
raj uchwała Koła polskiego. 


Uchwała rządu co do zniesienia stanu wyjątko- 
wego oparta była wyłącznie na wniosku 
namiestnika hr. Pinińskiego, który osobiś- 
cie wziął udział w Radzie gabinetowej, na której, 
zeszłej soboty ta uchwała zapadła i bezwłocznie na- 
zajntrz monarsze do aprobaty przedłożona została. 

Złośliwem jest równie twierdzenie, jakoby wię- 
kszość Koła polskiego starała się była mie o zniesie- 
nie, ale o przedłużenie stanu wyjątkowego. Prze- 
ciwnie, Koło polskie w dawniej jaż powzętej i o- 
głoszonej uchwale, wyreżając pełne zautanie do na- 
miestnika hr. P.n ńskiego, zaznaczyło, iż pożądanem 
byłoby bezzwłoczne usunięcie zarządzeń wyjątkowych, 
gdy tylko okaże się tego możliwość. Gdy 
obeenie znowa w 15 okręgach umysły się uspokoiły 
a i wiszące procesy karne o rozruchy pokończone z0- 
stały — namiestnik kr. Pimińsri, stosownie do swej 
zapowiedzi, danej w swoim czasie deputacji wło- 
Ściańskiei Kcłek rolniczych — waiosek zniesienia 
stanu wyjątkowego w dalszych piętnastu powiatach 
przedłożył. 

Jak bardzo zależy namiestnikosi na zapanaowaniu 
Ww kra u naszym ponownie zupełnie normalnych sto- 
sunków, dowodzi ta okoliczność, iż za wpływem je- 
go znse:nie chwilowo pomnożno siły sędziowskie w 
powie:ie noworądeskłm, aby e» rych'ej tocząc się 
tam śledztwa i procesy karne mogły być nokończone 
i przed zebraniem się S-jmu stan wyjątkowy wszę- 
dzie : niesiony. 

W końcu jedna uwaga. Można się okurzać, iż 
niektóre pisma celem poniżenia K ła polskiego i rzą 
du krajowego rzecz tak prardstawiają. jakoby znie- 
sienie stanu wyjątkowego nie było dokonane za przy- 
czynieniem się Koła i hr. Pinińskiego — ale znowu 
specjalnie oburzać się tak jak Słowo polskie to ozy- 
ni, dlitego tylko, 4 Czerhom przypisują niesłusznie 
owe pisma zasługę, to już jest zbytek nienawiści ka 
narodowi czeskiemu i obawa, aby zanadto nie zako- 
rzen ły się wśród społeczeństwa naszego sympatje dla 
Czechów, a tem samem nniemożliwione zostało wei- 
ście w Wiedniu Polaków w sojusz z Niemcam*, do 
k'órego nas tak bardzo gorliwie i skrapnlatnie po- 
pycha Słowo polskie i lewica sejmowa. Eodni to 
polscy demokraci, co każą iść Polakom w sojuszu s 
centralistami niemieckimi !“ 


Przyjmując powyższy komunikat do wiadomości, 
zaznaczamy : 

1) o tem, ż* poufna uchwała klubu czeskiego w 
sprawie stanu wyjątkowego istotnie zapadła, wiemy 
wprost z czeskich kół poselskich; ani maj. 
wymowniej ani najmniej wymownie nie może temn 
zaprzeczać uchwała Koła polskiego, która nie ma ża- 
dnej kompetencji do prostowaria tego, co klub cze- 
ski uchwalił a czego nie uchwal ł; 

2) znana uchwała Koła polskiego co do zniesie- 
nia stanu wyjątkowego o ile to będzie możliwe, do» 
wodzi czegoś wprost przeciwnego niż to twierdzi Ga» 
zeta Narodowa; organ większśsi Koła polskiego 
Czas, dow: dzi właśnie, że zniesienie jest przedwcze- 
sae, daja zatem najlepszy komentarz do ówczesnej 
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uchwały, która przez ową „możliwość“ rozumiała wł- 
docznie przewieczenie całej sprawy ad feliciora tem= 
pora. 

3) zastrzegamy się przeciwko temu, jakobyśmy 
chcieli kogokolwiek lub cokolwiek podkopywać; kry- 
tykowanie i p'ętnowanie błędów, śmieszności i szkód 
polityki Koła polskiego jest równie naszym przywi- 
lejem i obowiązkiem, jak i podnoszenie każłej stro- 
ny dodatniej w tej polityce; idzie nam wiaśnie o 
to, aby Koło polskie samo siebie w kraju nie pode 
kopywało szaloną i grzeszną polityką. co zaś do rzą- 
du krajowego, zawsze byliśmy tego przekonania, że 
JE. Piniński widzi całą niaużytsczacść i szkodliwość 
stanu wyjątkowego i ulega jedynie podwójnej presji, 
jaką ma niego z Wiednia i z wpływowych kół w „raju 
wywierano. 

My jedni tylko w całej prasie galicyjskiej nie 
zrzucaliśmy na namiestnika całego odium okucia r"a- 
ju w kajdany stanu wyjątkowego ; 

4) musimy nakonies zaznaczyć, ża sama Gaveta 
Narodowa stwierdza, że w zniesieniu = stana 7 *4$- 
kowego nie ma żadnej zasługi Koła polskiego, skoro 
ta zasługa spada „wyłącznie ma namiestnika“; że 
namiestnikowi zaś choćby pośrednio w jege stanowi- 
sku dopomogło odporne stanowieko Kluba czeskiego 
temu Gazeta Narodowa nie zaprzecza. 


Roman Żelazowski, znakomity tragik, od wozo- 
raj bawi w Krakowie. Mamy nadzieję, że p. Pawli- 
kowski skorzysta zə sposobności i zaprosi śrzietnexo 
artystę na szereg gościnnych występów w Krakcwie, 

Wybory do Fow. Ubezp. W sobotę wieczorem 
odbyło się jax wiadomo posiedzenie komitetu wy- 
branego przez Koło mieszczańskie w celu zajęcia się 
sprawą wyboru delegatów ma walne zgromadzenie 
doroczne w krakowskiem Towarzystwie Wzajemnych 
Ubezpieczeń W posiedzeniu komitetu wzięło udział 
15 osób. Proszeni jesteśmy o zaznaczenie, że komi- 
tet dotychczas mie zastanawiał się wcale nad kandy- 
daturami, a jakkolwiek wymienioao kilka nazwisk 
przyp aszczalnych kandydatów, to jednak mie zastana- 
wiano się nad nimi, odkładając to aż do zgroma- 
dzenia się pełnego komitetu, Postanowiono bowiem 
powiętszyć skład komitetn do liczby 60 osób i do- 
piero w tym komplecie przystąpić də obrad nad po- 
gtawi-niem kandydatów. Słuszną robi uwagę Gazeta 
lwowska, że takie powiększenie utrudni ogromnie za- 
danie komitetu, tem więcej, że od wyboru przedziela 
nas zaledwie miesiąc czasu. Szarokie sfery ubezpie- 
czonych po za komitetem Koła mieszczańskiego zaj- 
mują się tymczasem żywo osobami kandydatów. Na 
jedaem z pierwszych miejsc wymieniany jest moe. 
Ludwik Sza'ay, którego męskie i Śmiałe wystąpienia 
na oOstatniem Walnem Zgromadzeniu Tow. Ubezp. 
zjedaały mu w mieście powszechne uznanie i wdzięcz- 
ność. W mecenasie Szalayn zyska Kraków dzielnego 
przedatawicieia a Towarzystwo bardzo gorliwego i 
pełuego energji współpracownika, który będzie umiał 
czuwać mad interesem ubezpieczonych. Kandydatura 
zasługuje ze wszech miar na poparcie ludzi nieza- 
leżnych i pragnących odrodzenia Towarzystwa. Prócz 
kandydatury mec. Szalaya, wymieniają także jako 
kandydatów pp. Karola Markusa, Witalisa Szpakow- 
skiego mec. dr. Jana Jakubowskiego, Andrzeja hr. 
Potockiego i mec. dra W. Stamiszewskiego. Są to 
według wszelkiego prawdopodobieństwa już nazwi- 
ska 17 -czywistych przyszłych del-gatów. 

Newe banknoty. Na piątkowem pos'edzeniu sab- 
komitetu dla przedłożeń bankowych i walaż>rych, 
reprezentant rządu na zapytanie p, Stransky'e40 3- 
świadczył, że nowe banknoty mieć będą na jednej 
stronie tekst niemiecki. a na drugiej tekst we wszyst- 
kich językach krajowych. Oświad:zenie to wciągnią- 
to do protokołu. 


Brama Florjańska z powodu zaprowadzenia 
tramwaju elektryczaego, ma mieć przejście obniżore 
o 40 centimetrów. Zachodzi rówaież konieczna po= 
trzeba otwarcia komusikacji w drugim punkcie przez 
przebicie muru dawniej f»rtecznego, obok bramy. 

Skromne zapytanie kierujemy do p. prezydenta 
Friedleina, co słychać z fnnduszami dardówanemi 
piz z Kasę oszczędności miasta Krakowa na rzecz bu- 
dowy Mazeum przemysłowego ? 

Posłom naszym z Krakowa i powiatu przypomi- 
namy s;rawę rewersów demolacyjnych w granicach 
twi rdzy Krakowa. Jest to sp'awa, która przy do- 
brych chęciach, dawno ma Korzyść interasowanych 
właścicieli pr siadłości załatwioną byéby mogła. 

Szkoła ludowa. Na posiedzeniu z d. 6 b. m. 
uchnalił zarząd główny Towarzystwa Szk ły ludowej 
przyjąć do szkoły p lskiej im. Tadel$ta Kościusiki 
w Balej jeszcze jednę mł.dszą siłę nanczycielską. 
(420 złr. płacy rocznej i 84 złr. dodatku ma miesz- 
kanie). Kandydaci lub kandydatki na tę posadę ra- 
czą wnosić swoje podania (bez stempla) naieżycie u- 
dokumentowane do dnia 25 b. m. wprost do biura 
za.ządn Towarzystwa, Pijarska 2, pierwsze nięirc. 
Pam Feliks Dobrzyński z Krakowa nadesłał do zg- 
rządu ałównego Towarzystwa Sakoły ludowej zbiór 
miaerzłów (kilkaset okazów systematycznie zestaw'0- 
nych) dla szkoły polskiej w Białej, za co ninieiszem 
składa mu Zarsąd główny uprzejme podsięko wanie. 


Zakład kupna i sprzedaży wszelkich ruchomości 


w zakres urządzenia domowego wchodzących (nowych i używanych) 


Kraków, ulica Florjańska róg św. Tomasza (wejście od ul. św. Tomasza). 
rosi o zawiadomienie w razie potrzeby spr 
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Wezwanie N eczynni żołnierze 13 p. p., którzy 
pragną brać ra-b'sty udriał w uroczystoś si rozdowa - 
na medali jub lenszowych daia 2 grudnia, zechcą 
się zgłomió do kcszar Aroyksięnia Rudolfa o godz'nie 
9 rauo 20 b. m. Przy zgłoszeniu się należy mieć 
książeczkę wo srową. Ci zaś, którzy sę nie sgłoszą 
20 b. m. — beznarnakowo do uroczystości dopusz- 
czeni nie będą 

Lwów a Kraków Podozas gdy Lwów odsłania 
pomnik króla S biestiego i zajmuje się sprowadze» 
nrm zwł k Klementyny z Tańskich H ff nanowej, tej 
największej mistrzyni pióra między Polrami, w Kra- 
kowie zł żone fandusie przez Ś p. Ksawerego Ko- 
nopkę na pomnik tak zsakomitego burmistrza, jarim 
był ś. p. dr Józef Dietel nie mogą się docz-kać za- 
łstwienia przez prerydenta F.iodleina. Żądamy ró- 
wnież przy tej sposobności, publicznego wyjaśnienia 
co się dzieje z fandnszami złożonemi na cele budo- 
wy pomnika dla króla Kazimierza Wielkiego ? 

Katedra po śp. Obalińskim. W jeduem z pism 
lwowskich czytamy: Driekan wydziału lekarskiego 
prof dr Jordan zwrócł się także do dra Grzegorza 
Z +mbiekiego zə Lwowa z wezwaniem, aby wniósł 
podanie jako kandydat na prcf:sora chirurgji na 
Atademii Jaeiellońskiej, 

Pogłoski Krążą pogłcski, że hr. Stanisław Tar- 
ROWSKI, prezes Akademji umiejętności, przy sposobno- 
go: jub'lenszu cesarrkiego otrsyma tytał i charakter 
tajnego radcy. 

Tanie pieczywo. Z powodu że piekarnie pod- 
górskie vie -h ą wyjiesać białego pieczywa po ce- 
nie jednego i półtora centa, Magistrat zamierza urzą- 
dzić piekarnię w jednym z budynków magistrackich 
i wydzierżaw:6 ją pod korzystnymi warunkami jakiejć 
osobie prywatnej z zastrzeżeniem wypiekania jedno i 
półt ra eut+wvch bułek, 

Dyrektor kolei państwowej radca dworu Kolo- 
var» Ż d pewnego czasu podjął kroki w celu 
ia,rowadzenia świateł, któceby nawet w czasie wiel- 
kiej mgły słożyły za svensły ostrzezająse i chroni- 
ły od podobnej katastrof, jak w Czarnej. Pyrote- 
ebnik p. Michał Mądrzykoweki uzyskał już podobne 
dwintło. Dzisieiszej nocy na linji Karola Ludwika 
odbyła się próbą rzeczonych ogni, która wypadła za- 
daw»ln ająsc. Próba odbyła się na przestrzeni Tar- 
nów-Ł b zów Pleśno, webec dyr. Kolosvarego i kl- 

(ku wytsrych urz-dn'ków kolejowych. 

W sprawie katastrofy w Markowcach odbiera- 
my nańtęp 4 6 |pisuo, fod dyrekci kolei państwo- 
wych w Krarowie nadesłane jej przez dyrekcję ko- 
lei państwowych w Stan sławowie. Pismo to brzmi: 
„Pociąg ciężarowy nr. 374 idący dzisiejszej nocy od 
Czrrmowiec do Sianuławowa wjechawszy przy silnej 
mgle i obmariłych szynach zbyt s ybko do stacji 
Markowee, gdzie miał się rozmijaó z pociągiem oso: 
bowym dą ym od Lwowa, skąd wyjechał o godzinie 
1 minut 30 wieczór i nie mogąc się dość wsZeśnie 
zatrzymać, zderzył się bokiem z tym wjeźdżającym 
cBobowym pociągiew, przyczem trzy wagony, poczto- 
my i dsa iężarowe Się przewróciły i zarówao te 
jar i d-leze eztery wozy, jakoteż lokomotywa pocią- 
gu s stały uszkodzone. Jadący pociągiem inżynier 
kolei państwuwych Sternhel doznał złamania nogi w 
g lmiu. Konduktor poczt-'wy poniósł lekką kontuzję, 
Z p dróżnycn jedna kobieta lekko atłnczona. Na wia- 
domość o wypadku wyjschał natychmiast w novy po 
uag pow ocajczy z lekarzami ze Stanisławowa i z Oty- 
nji. R:un+go po założeniu bandażu, według objawio- 
Leg, vy:zruia, odwieziouo w amystencji lekarza do 
Lwosa na klimkę. Podróżni jadący mocnymi 080- 
bowymi p *:ągami nr. 313, 315, 314 i 317 musieli 
Bię premiada- Markowcach. Według wszelkiego praw: 

Opod b'rństwa bętme przeszkoda ruchu do godziny 
10 auc usn ęta. Szukiewicz mp.“ 

Echa z katastrófy w Czarnej. Wcz raj po mie- 
bi Książyła wieść, ż: Treter zmarł w tzpitala w 
Krasom)e. M żemy zapewnić, ż> pan Tretter żyje i 
w stanje jego zdrowia nastąpił» polepszenie. Nato- 
miast ko: duktor Bruzd:, który leczy się w domu, do 
stał gorąceni 

Pogrzeb Ś». Józefa Tychawskiego, głównej ofiary 
kitamtrofy w Czarnej, odbędzie się dziś o godzinie 3 
popeładniu z dw: rsa kolejowego. Czytelnia kolejowa, 
atórej zmarły był człenkiem, na znak żałoby wywie- 
siła fluę żałobną. 

Ter drogi z Czarn j dla przejazdu został już cał 
kowicie oczyszczony, Robotami kierował inspektor 
Jaro ki i trzej urzędnicy z pomocą 31 ludti warszta. 
towych z Krakowa, Podgórza i Noweg» Sącza, (raz 
tkoło 150 ludzi z okolic. P. Jarocki wrócił wozer j 
po trzydniowej pracy nad oczyszczeniem toru. Jako 
charaktery-tyczne warto zaznaczyć ż» w ostatiuim z 
uszkodconych wagcnów w Czarnej w pociagu Nr. 62 
unajaował mię żołnierz wrnzz Joniem. Ż łajerz spał i 
zbndził się dopiero o godzinie 8, to jest w ośm go- 
dzin po katattrofie, Dobry sen! 

W innym wagonie był» 11 koni ambasadora hr. 
Mobrenheima i dwóch Moskali, którzy z całą oboję- 
t.ością przypatcywali się ka'astrofie, jakby t) nie 
„Bzło o ich życie. 

Naczelnik warsztatów p. inspektor Jarocki przed- 
stawił nam wykaz służbowy p. Lidwina, maszynisty 
pociągu nr. 185, z którego to wykazu przekonajiśmy 
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się, że p. Lidin kolejne odbywał 12 godzin służby 
po 33, do 36 godzina*h odpoczyuku. Zatem o przecią- 
żenin w tym wypadku nie moża być mowy. 

Z wystawy chryzantemów. Podczas głosowa- 
nia na najpięcniejsze odmiany chryzsntamów, nastę- 
prige otrzymały najwiętszą liczbę głosów : „V.viand 
M rel“ różowa 99 gł., „Mme Carno.* biała 64 głe., 
„Mrs. E. J. Trcffrd* różowa złocista 39 gła., „ Wa- 
ban“ różowa 36 gła,, „Souv nir de petite amie“ 
biała 35 gls, „Dascartea* czerwona 34 głs., „Wil 
liam Seward“ czerwona 30 głs., „Rayoanont* różowa 
22 głs, „Charles Daris* szłocista 17 gła., „M. R. 
Balmand* 6zerw. zrebr. 17 głs., „Willam Lincola* 
żółta 16 głs.. „Modesto“ ohrowa 15 głu., „Mrs Berg- 
mann“ żółta 11 głs, „Jaanne C>ulouvrat* biała 7 
gła., „Eufant des deux Mondes* biała z włoskimi 
7 gła., Pozostałe głosy były rozatrzelone. 

Piękną wystawę matzyn do szycia, rowerów 
i haftów urządził w oknach sklepowych skład maszyn 
i rowerów pod firmą: Iwanicziego następcy (Ro- 
muald Pawłowski), przeniósłszy się z dawnego loka- 
lu w Rynku gł. 1. 25 na tę samą linję Rynku gł. 
pəd l. 21 (dom p. Klimka). Wystawa zwraca na 
siebie ogólną uwagę nttylko doborowym materjałem 
z pierwszorzędnych fabryk, ale nadto artystycznem 
ułożeniem. Warto pójść na lioję C—D choćby tylko 
dla tego, aby zobaczyć wystawę. 

Chrzest Kreislera. Głeśay skrzypek Fr. Krei- 
aler, który koncertował dwa razy we Lwowie, przy- 
jął w sobote w Krakowie chrzest. Udzielił ma go 
ks. Bratkowski. Ojcem chrzestnym był pianista p. 
Fr. B lieki. 

Krakowski anarchista. Otrzymujemy nasiępn- 
jące pismo: W kronice Głosu Narodu 22 z. m. w 
artykule pod tytałom „Krakowski anarchista* wy- 
mienione jest nazwisko p. Sierosławskiego bez po- 
dania imienia. Ponieważ wiele osób identyfikuje mię 
ze wspomnianym p. Sierosławskim, przeto upraszam 
Szanowną Redakcję o łaskawe zamieszczenie wyja- 
śnienia, że ani z panów obecnych owej nocy u ży- 
da Rosenstocka żadnego nie znam, ani z p. Siero- 
sławskim prócz nazwiska nie mam nic wspólaego. 
Z głębck m aiacunkiem pozostaję Jam Sierosławski, 
ełuchacz H r. filozofji. 

Szat.. Brandesowski. Koło literackie i Z w'ąrek 
literacki w Krakowie zwróciły się « prośbą do Bran- 
desa, aby w przej.źizie do Lwowa „raczył się za: 
trzymać w Krskowie*. Brandes „raczył* nadesłać 
cdpowiedź przychylną. Csła ta komedja z Btandesem 
byłaby szczerze zabawna, gdyby przedewszystkiem 
nie była... żydowską. Doprawdy więcej godności na- 
rodowej zdałoby się! 

Urząd pocztowy weidzie w życie z dniem 16 bm. 
w Bachorzu pow. przemyskiego. 

Do czego dochodzi! Piszą do nas: W aali toa- 
traln-j dumu katolickiego w Brzeżanach żydow: 
ska trupa teatraina daje sierrg przedstawień w żar- 
ginie. Na wcziraj (12 b. m.) zapowied:iana była 
sztaka „D-r zweite Haman“. Sztnka odwołana zo- 
stała dopiero po rozsprzedaży biletów z obawy przed 
demonstracjawi i p. direktorz rad nie rad dopiero 
na int rwencję komisarza musiał zwsócić pieniędze 
za b lety. Smutaem jes, że zarząd domu katolickiego, 
zostający w rękach wyb.taych caobistości, pozwala na 
prefanację domu katolickiego i wyprawianie tamże 
orgij żydowskich. 

Spalony żywcem. Siefan Seredyński, chłop z O- 
drzecnowy w Senockiem, podpalł swoją własną cha- 
tę oraz chatę swej zamężaej córki, gdzie się zsm- 
knął Ob.e chaty zgorsały doszczętnie, a w jednej 
z nich znaleziono zwęglone zwłoki Seredyńskiego. 
Siedztwo sądowe wdrcżono. 

Port w Galicji, handlowy i dla zimowania, ma 
powstać wiaraniem rządn nad Wisłą w okolicy Nad- 
brzezią w pow. tarnobiz skim. Wydelegowana w tym 
Gelu komisja, złożona z d-legatów ministerstwa, na- 
miestnictwa i krakowskiej I by handlowej, obejrzała 
już tsren i uzaała sa najodpowiedniejsze na założenie 
porta m ejsce na granicy gminy Nadbrzezia i Zarze- 
kowia; stamtąd będzie łatwa komunikacja Z rosyj- 
akim urzędem cłowym i blisko do portu, który ma 
stanąć na terytorjam rosyjskiem na przeciwnym brze- 
ga Wisły. 

0 defraudancie poborcy urzędu podatkowego w 
Mielnicy, Władysławie Jezierskiw, donoszą, że pró z 
sprzeniewierzenia 3400 ałr. skarbowych, ma jeszcze 
dłogów prywatnych na mniej więcej 14 000 złr. 

Formalność wojskowa i małżeństwo. Piszą 
do nas s powiatu bo.hsńskiego: Przsd zawarciem 
ślnbu małżeńskiego muszą młodzieńcy w myśl usta: 
wy Administracyjnej przedkładać urzęłom paraf al- 
nym poświądczenie odnośnej władzy pelitycznej, że 
do zawarcia małżeństwa nie ma przeszkody ze wzglę- 
dn na powinność wojskową. I staro.tva wystawiają 
żądane poświadczenia stronom bez stempla gdyż jest 
to prosta stwierdzenie faktu, że powinności wojsko- 
wej uczyniono zadosyć. Tak też czyniło do niedawna 
starostwo w Bochni. Od niejakiego jednak czasu za- 
częło się inaczej na tę rzecz zapatrywać. K:że bo- 
wiem :głaszającym się po owe poświadczen.a podi- 
wać stempel za 50 ot. i takim st'mplem opatrzone 
poświadczeaie stronie doręcza. Dzisiaj atoli i taži 
stempel na 50 ct. już nie wystarcza, gdyż starostwo 
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każe przedkładać stempel na 1 złr. i takim poświ:d- 
czenie atempluje. Pytamy się zatem, czy wogóle 
stempel na tskiem pośw adczaniu jest słuszny, a da- 
lej, dlaczego rośnie? Czyby nie wystarczył stempl 
na 15 et.? Sprawa ta bowi:m nie może z"leżeć od 
k prysu, iub humorn t:go, lub owego p. komisarza. 
Jeśl by tak crescendo stempel misł się zwiększać, to 
po pewnym szeregu lat, małżeństwa międ y biednym 
ludem stałyby się niem żiwe z t-j prostej przyc'y- 
ny, żə biedak n'e miałby za co owego poświadcze- 
czenia uzyskać i rażdy, kt by chciał małź:ńst o za- 
wraó, musiałby chyba awą chudobę wysprzedać i 
zagonu się pozbyć by owo poświadczenie otizymać. 
Pytamy mę zatem ? 

_ Uslłowane przekupstwo. W s«rpnia z r. ko- 
misja gorzelniana zarządziła w gorzelni Juiy Robla 
w Sobniowie w powiecie jasielskim zwykłą kontrolę, 
ozy ilość spirytusu wyrobionego w jego gorzelni zga- 
dza Bię z ilością p daną przez Rubla w doniesieniu 
do władz finansowych. Ponieważ wszystko się zga- 
dziło, komisja ukończywszy swą czynność wyjechała, 
a w gorzelni pozostał tylko kontrolor Nowomiejski, 
który prz glądsł jeszcze inne części gorzelai. Przy 
tej »posobneści znal zł on duży spss beczek, napeł- 
nionych wodą w celu ustrzetenia ich od rozsychania 
się, woda ta zawiera alkohil, który nieucz iwy £o- 
rzeinik chciał ukryć przed okiem władz. 

Nowemiejski skonstatował, ż3 w 30 beczkach znaj- 
duje się 49 litrów alkohola rozpuszczonego w wodzie 
i postanowił o tem zrobić doniesienie do okręgowej 
dyregcji finansowej w Sanoku. Wtedy zięć nieobee- 
nego podómczss właściciela gorzelni, Karpf, wsunął 
kontrolorowi 15 złr. w rękę i prosł go, aby mu nie 
robił nieprzyjemności. L cz Nowomiejski doniócł o 
wszystkiem dyrekcji, wskutek czego proknratorja ps6- 
aiwa w Jaśle oskarżyła Karpfa o zbrodnię z $ 105 
kod-ksu karnego t. ). o namawianie urzędnika do 
nadużycia władzy pizy załatwiania ur.ędewej czyn- 
ności. S4d obwedowy w Jaśle skazał jednak Karpfa 
tylko na 14 dni arerz'u za przekroczenia według $ 
311, ponieważ ów kontrolor nie spełniał jeszeze wła- 
Ściwej czynncści urzędowej, 

Zażalenie nieważności prokuratorji odrzucił try- 
bunał kasacyjny, zatwierdzając wyrok sądu obwodo- 
nego w Jable. 

Pomnik Murawlawa Wieszatiela. Ucoczystości 
Z powudn odsłu ęua pomnika Marawiewa w Wil- 
nie, zapomiaaają się głośniej, niż to było mc: 
wnioskować z- str.moego obchodu założenia kamie- 
nia węgielnego. Wybi.rają się na nią ministrowie: 
spraw zewnęt'znych Murąwiew, wewnętrznych Gore- 
mykip, śprowiedliw'ści N. W. Mu-aw ew i kout'o- 
ler psństwa, senat'r Filippow. Bozmaici dygnitarse 
rosyjeoy uadsył:ją dary do zakładalącego się w Wil- 
nie „Muzeum miena hr M. M. Mirawiewa*. Mię- 
dzy ina;mi jakś pan Bachruszyn cfisrował cbras 
naszego u alarza Kradowskieg', przeduiawiająsy mu- 
strę powatan: ów 

Wileński Wiestnik a powodu dkrycia pomnika, 
ogłecsł rozkzz J nerał gubernatora wileńsk ego, gro- 
dzieńsk ego i kow eQskiego, polecaący wileńskiej ra- 
dzie miejskiej zmien 6 nazwę 'rzelmieścia Wilma 
„Snipiszki* na gpraedmieście „Murawiewowskie”, a 
złównej ulicy pezadm eścia „Kalwaryjskiej* na „Ma- 
rawiewska*, 

Wyjazd. Mieszkający stale w Warszawie piłkow- 
nik giownego sztabu Hurko, wyjechał? w interesach 
(jeżeli to możnx nazwać interesam') swego młod- 
mego brata d) Monte-Carlo 

Ruble ołowiane P.drabianie pieniędzy jest za- 
jęciem, które n:gdy, p awdopodo! nie, nie przestanie 
nęcić dla łutweg', acz kary godn-go zystu. Podrabianie 
ich jednak nader rychło ma jaw wychodzi. 

Takie włośnie nieadolae fals, firaty oglądano n'e- 
dawno na stole dowodów rzeczowych w pierwszym 
wydziale karnym sądu okręgowego w Warszawie. 
Leżało tam 14 krążków z mięszaniny ołowiu i cyny, 
ma,ąvyek wyobrażać ruble sretrne. Krążki ciemno- 
szarej barwy, lżejsze znacznie od rubli i tyłko co do 
rysunku wiernie naś ad>wane, różn ły się od praw- 
dziwych rub'i w aposób rażący. Zarządzane śledztwo 
wytryło winowajców w osobach ni-jakiego Hranci- 
S:ka Leśnikow'kiego i całej rodziny Poradowskich, 
złożonej z rodziców Jana, Jalji i dwojga dzieci RẸ- 
mana i Marji, zamieszkałych we wai Kole, gminy 
Qsyste. 

W mieszkaniu Poradowskich znaleziono wszystkie 
przyrządy, służące do wyrobu fałszywych p'eniędzy. 
I ne w tem gaiste dziwnego, że wyroby są tak 
nęisae, wobec tego, jakiemi je robiono narzędziami, 
W jakieś atare drewniane pudełko nskładano ziemi, 
odeiskano w niej prawdziwego rnbła srebnego i w 
tak robioną foremkę przez otwór z boku wlewano 
roztopiony w tyg'elku ołów z cyną. 

Jeden z oskarżonych, Leśnikowski, połczas roz- 
praw sądowych, stanowczo zaparł się wszystkiego i 
nie chciał przyznać się do winy. Podobaież nie przy- 
znali sę do winy i Poradowscy. W mieszkaniu P6- 
radowskich znalezione nadto połowę fałszywego ru- 
bla, tudzież kilka ołowianych kieliszków i broszek, 
które, jakoby wedle dawniejszej opowieści Leśni- 
kowskiego, dały mu pochop ds zabrania się do in- 
nych, korzystniejszych odlewów. Całym zarobkiee 
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poleca i wysyła odwrotną pocztą nie licząc opakowania 

ną starej maiadze, butelka 1 sir. 20 ct. rumbarbarew .. 

chinowe, z ching i żelazem, pepsyzowe, z CazcarĄ, conåureagu, 
Ziółka piersiewe Dra Sesburgera na kaszel i chrypkę jedynie prawdziwe $0 © 
Specyfiki wszystkie krajowe i zagraniczne, opatranki, wody mineralne, perfamerje fi „ 


Leśnikowskiego i Parsdowskich były nabyte przez 
nioh za sfałszowine pieniądze, palto, para kamaszy, 
spodnie i nieco bielizny. Sąd uniewinnił Jana Para- 
dowskiego (ojca) i córkę Marję, pozostałych zaś o- 
skarżonych skazał na pozbawienie wszystkich praw 
stanu i cztery lata ciężkich robót, a następnie osie- 
dlenie pa zawsze w Syberii. 

Nowy środek na suchoty. Glandule — tak zo- 
wie sią przeciwko suchcttm i chorobom płuc nowy 
środek, wydobywany z oskrzelowych gruczołów u o- 
wiec. Wynslazoa tego nowego środka przekonał się, 
że |laseczniki gsuchotnicze, które ostatecznie każdy 
orłowiek wchłania w siebie z powietrza, giną w gru 
ozołach oskrzelowjch, snajdujących się w połączeniu 
z płucimi i choroba ;łac następuje wt3nczss dopie- 
ro, kiedy owe groczoły nie funkcjonują, albo kiedy 
liczba laseczników jest zbyt wielka. W gruczołach 
oskrzelowyeh tedy jesi zawarta skateczna materja dla 
zniczczenia laseczniczników tuberkulicznych; nie za- 
tem mie może łatwiej leczyć suchot, jak destaroze nie 
jej choremu, który nie posiada sam tej materji w do- 
statecznej ilcści, Preparat ten wynalazł dr H fason 
i podobno cdtąd lekarstwo jego dało zadziwiająco 
pomyślne rezultaty, 

Koszula jedwabna, którą miał na sobie król 
angielski, Karol I, gdy wykcnywano na nim wyrok 
śmierci, została w tych dniach sprzedana przez licy- 
tację. Spodziewanej ceny 500 fst. nie uzyskano, ko- 
pił ją sa 210 fat. niejaki p. Ernest A. Brocklehurst. 
Autentyczność tej relikwji historycznej nie ulega pc- 
dobno żadnej wątpliwości. Keszulia dostała się naj- 
pierw do rąk dra Hobbs'a, który towarzyszył królo- 
wi w drodze na rusztowanie. Po doktorze odzie- 
dziczyła ją Zuzanna Hobbs, a skutkiem jej zamąż- 
pójścia następnie rodzina Stanger w Oxfordshire. 
Później, wraz z wykszem nazwisk wszystkich swoich 
właścicieli, dostała się admirałowi d'Aeth, którego 
syn, kapitan, sprzedał tę relikwję historyczną. 
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Gabryelska (Krzysztofory, Kraków) sprzedaje 
fertepiany najsnakomitszej w Austrji fabryki Petref 
s mochaniką angielską po 500— wiedeńską po 300 słr. 


— 
HUMOR. 


W azkole. 

Nauczyciel okazuje szkielet kota i po odpowiedniena 
Sbjaśnieniu, zwracając się do roztropnego Gwizdalskiego, 
mówl: 

— Oto jest szkielet zwierzęcia ssącego. A teraz powiedz 
mi, Gwizdalski, jakiego mianowicie ? 

— Zdechłego! — panie profesorze. 


Odrazu ztozumiał. i 
— Samuel!.. Hrabia jakoś myśli o naszej Reg'nce, po 
trzebował się pytać, ile Ona dostanie 


— Tylko nie powiedz mu, bo narobi jeszcze więcej dłu: 
gów Le 


Nasze dzieci. / i ; 

— Zroznmiałeś, Tadziu, bajeczkę, co ci przeczytałem : 
Wilk zjadł jsgniątko, bo było niegrzeczne. 

iim, gdyby jagniątko było grzeczne, to my: 
byśmy je zjedli, a nie wilk! Prawda P... 


È . w. r MW) e 

Z sali koncertowej. 

Trzy utwcry *łożyły się na program koneertu, 
którym tutejsze Towarzystwo muzyczne po „dłuższej 
przerwie dało onegdaj pierwszy znak ycia, t. j). 
wsptrta na koturnie „Uwertura tragiozna* Brahmsa, 
ideslnie przez Cherubiniego pojęts „R quiem“, wre- 
stoie „Taniec sk'eletów * Liszta, rzecz s'lnie reali 
mem zabarwiona i nawiasem mówiąc, dobrze już 
przeótem przez prof. Domen ewskiego ograna. „Temu 
tak oczęstemu powrotowi pianisty do kempozycjl bez 
głębszej treści, i liczącej głównie na efekt zownę- 
trzny, dziwić się wszakże zbytzcznie nie nslaży, bo 
wiadome, że kaśdy rad służy specjalności, która mu 
najwi g} sze powodzenie daje, do okszania zaś tej siły 
i tej świetneści techniki, które są głów nemi cechami 
gry rrf. Domaniewskiego, utwór Lisztowski, sta- 
nowi chyba dostateczne pole. , ) 

Wywołał też ów „Taniec szkieletów“ i tym ra- 
zem zapał desięgtjęcy temperatury ananasarni, zepał 
odwzejemniony jak przystoi, nadprogramowem cde- 
graniem przez wiiturza dwóch pomniejszych utwo- 
rów Chopina. 

Wreszcie umikły oklaskii gdy się odezwały smę- 
tno tosy wiolonczeli, wprowadzające nas do dzieła 
Cherubiniego, zaległa salą cisza powstająca zè ówia- 
domości, że gdzieś w pobliżu wionęło tchnienie ge- 
jt 828. 
Eo. podn'osłej myśli i czystości stylu, uważać 
nalesj „Rtqniem* C-moll beawątpienia zs najprze- 
dniejsze dzieło Cherubiniego w zakresie muzyki reli- 
gijnej, a nawet sam Schuman nazywa je kreacją „nie 
mą:qią w świecie równej" — mimo to mie sądzi- 
my, aby chęć powołania onegdaj do tycia partycji 
w wtrunkach obecnych, do rzędu szczęśliwych pomy- 
słów zaliczyć wypadsło. Jeżeli bowiem „Ugnsna zc- 
stała prawda, że dzieła, w których świeci geajntz, © 
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tyle wą piękne i wspaniałe, o ile je ożywia wierae 
i doskonałe wykonanie, to dla godnego przedstawie- 
nia kreacji Cherubiniego, potrzebay jest nierównie 
wjźszy stopień ciepła, pewności i siły, aniżeli ten, 
jaki przyszło pam zauważyć onegdaj wśród chórów 
Towarzystwa, dcmagaiących się przedewszystkiem w 
kierunku głosów żeńskich skutecznej reorganizacji. Tra 
dno było nie spcstrzedz zamieszania wywołanego w 
„Dies irae“ i w „Cferiorjam* przez niewozzsne wy- 
stąpienie sopranów, ginących gdzieindziej podj wpły- 
wem przewagi męsk ej a zwłamgoza basów — prawie 
bez śladu. 

Wspomnieliśmy na wstępie o przesyconej na- 
wskróś patetycznością „Uwerturze* Brahmsa, dodsj- 
my, że utwór szeroko zakreślony i pełen interesu- 
jących kombinacyj, ale nie łatwy za jednorazowem 
ałyszeniem do srozumiemia i ocenienia, wykonany 
został z starannością, którą tak na korzyść orkiestry 
jak i dyr. Barąbasza, godzi się zapisać. 

Cóż powiedzieć więcej? Chyba, że żałobny pro- 
gram koncertu wprowadził do sali atmosferę ciężką, 
nużącą. Po tragiesnej „Uwerturze* „Taniec 
szkieletów“ a potem siedem ustępów „R-quiem*, któ- 
re przez przeprowadzenie z kościoła dla którego zo- 
stało przeznaczonem, musiało w sali konoertowej zy- 
sktć na ciężkości — aby to wszystko pochłonąć za 
jednym razem i nie ucruć znużenia, doprawdy, na 
to potrzeba nerwów, których koaający wiek 19-ty 
dzieciom swoim odmówił niestety. St. 
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Ostatnie depesze „Głosu Narodu”. 


Lwów 15 listopada. Wczoraj w południe otwo- 
rzono tu prywatną polikliniką powszechną, któr 
poświęc ł ks. kanonik Szukiewiez. Na uroczystości 
otwarcia znajdował się prezydent, prof»sorowie wydz. 
lękarskiego lekarz wolno-praktykujący, protomedyk, 
dzieanikarze i liczui goście. Przemawiali: prezeg 
dr Tatarczuch dr Pius, dr Merunowicz, dr Siel 
ski, prezydent Małachowski, ks. kan. Szukiewicz i 
inni. 

Lwowscy stróże kamieniczui wręczyli prezyden- 
towi miasta memorjał, w którym proszą o popra- 
wienie ich bytu co do mieszkań, płacy, i t, p. Za 
otwieranie bramy żądają 5 ct. przed 12, a 10 ct. 
po 12-tej godzinie. Prezydent sprawę tę oddał spe- 
ojalnej komisji mag'stratu. 

Ze Stanisławowa don'szą o wybuchnięciu tam 
strejku zecerów. Żądają dotrzymania cennika 
normalt ego. 

Redakcja Głcsu Podolskiego, który do tego cza- 
su wychodził w Tarnopolu, przeniosła się do 
Lwowa. 

Wiedeń 15 listopada. Dziś przedpołudniem 
odbyła się konferencja ministrówu pre- 
zydenta ministrów; na konferencję tę 
zaproszony został także książę Alojzy 
Liechtenstein, przywódca antysemitów 
wiedeńskich. 


Wiedeń is listopada. Pogłoski o kata- 
strofie kolejowej pod Wiedniem oka- 
zały się fałszywe 1 powstały z depe- 
szy, która donosiła o katastrofie nie- 
daleko dworva północnego w Paryżu. 
Chwiłowa panika uspokoiła się po wyjściu poran- 
nych dzienników, które już przyniosły prawdziwe 
wiądomości. 

Berlin 15 listcpada. Parlament niemiecki otwar- 
ty będzie w pierwszych dniach grudnia. 

Paryż 15 listopada. Około godziny 7 mej wie- 
czorem, w pokliżu dworca kolei Północnej, zetknę- 
ły się gw łtownie dwa pociągi, jedeu idący z Amiens, 
drugi kolei obwodowej. Około 20 osób jest ran- 
nych z tych 2 ciężko. Powodem katastrofy było 
także to, że kcnduktorzy z powoda gęstej mgły 
nie widzieli sygnału. 

Genewa 15 listopada. Luccheni odwołał się do 
trybunału kasacyjnego, ponieważ uznaje, że kara 
jaką mu wymierzono jest zbyt wysoka. 


Lwów 16 listopada. Twórca pomnika króla So- 
bieski+g3, p. Tadeusz Barącz, przybywa tu z za- 
granicy 19 listopada i weźmie udział w uroczysto- 
sci odsłnięcia pomn'ka. 

Wybór na opróżniony mandat poselski do Sej- 
mu w okr gu nowotargskim, rozpisany został na 
dzień 21 grudnia. Ubiegać się o mandat będą: 
BE l dr Bednarski i Leszek Wiśnio- 
wski. 

Na opróżniony mandat do Sejmu z kurji wię- 
kszej posiadłości okręgu żółkiewskiego, zgłosili się 
ze swojemi kandydaturami: ks. Adam Lubomirski 
i Jan Paygert ze Stregobowa. Zdaje się, że wybra- 
ny będzie ks. Lubemirski, zależy to nie tyle od 
samego wyboru, ile od skutku osobistych porozu- 
miewań sią. Mimo to p. Paygert ma wielu zwo- 
lenników i rezultatu wybora dziś przesądzać nie 
można. 

Na dzień 2 grudnia, z okazji jubileuszu cesar- 
skiego, naznaczone tu zostało uroczysta poświęce- 


czas są prawdziwe, jeżeli pudełko opatrzone jest firmą: | 
Rudolf Hierliczka w Krakowie. 
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nie kościoła Klarysek, odnowionego kosztem gmi- 
ny dla użytkn młodzieży szkół średnich, oraz tego 
s mego dnia odbędzie się poświęcepie nowo wybu- 
dowanego pawilonu m ejskiego dla nieuleczalnych.. 
przy ulicy B Vńskich. 

W dniu wczerajszym, znany tu artysta drawa- 
tyczny, p. Władysław Woleński, podpisał kontrakt 
stały z dyrekcją teatrn lwowskiego i od 16 listo- 
pada rozpoczyna swoją służbą artystyczną. 

Wiedeń 16 listopada. Biskupi austrjaccy ogła- 
szają z powodu jubileuszu cesarskiego bardzo ob- 
szerny list pasterski, zawierający między innemt 
fo: maluy program polityczny i społeczny dla lu- 
dneści katolickiej. List ten odczytany będzie zam- 
bon w całej monarchji w dniu 27 listopada. 

Wiedeń 16 listopada Na porządku dziennym 
dz siejsz-go posiedzenia Izby poselskiej jest dokoń- 
czenie dyskrsji nad oskarżeniem gsbinetu hr. Ba- 
deniego za zeszłoroczne zajścia listopadowe w par- 
lamencie. 

Sprawa stanu wyjątkowego przyjdzie na porzą- 
dek dzienny dopiero na jutrzejszem posiedzeniu 
Izby. Zajmie ona prawdopodobnie więcej niż je- 
dno posiedzenie. 

Wiedeń 16 listopada. Minister Kaicl wyjechał 
do Budapesztu i zabawiwszy tam przez pół dnia. 
powrócił do Wiednia. 

Wiedeó 16 listopada. Adelina Patti wyszła po- 
nownie Za mąż za barona Zederstióma. 

Tryest 16 listopada. Przybył tu zksiąże Jerzy 
grecki, który po krótkim tu pobycie odpłynął do 
ateńskiego portu Pirt us. 

Paryż 16 listopada. Trybunał kasacyjny 
postanowiizawiadomić Dreyfusa o w zno- 
wieniu śledztwa w jego sprawie. Rząd 
podjął się skwapliwie pośrednictwa i 
polecił bezzwłocznie Dreyfusa o wszy- 
stkiem zawiadomić. Minister kolonij o- 
trzymał depeszę z wyspy Djabelskiej, 
że zdrajca cieszy się kwitnącem zdro- 
wiem i najlepszym humorem. 

Paryż 16 listopada. Senator Constans wniósł 
w senacie wniosek, aby każdy, kto ma stanąć przed 
sądem wojennym, już w śledztwie miał prawo wy- 
brać sobie adwokata świeckiego. Taki sam wnio- 
sek wniósł dep. Boyer w Izbie poselski: j 

Paryż 16 listopada Dap. Lassies, antyse- 
mita, postanowił interpelować w Izbie 
rząd z powodu skandalicznej uchwały 
trybunału kasacyjnego w sprawie za- 
wiadomienia Dreyfusa o wznowieniu 
śledztw». 

Londyn 16 listopada. Anglja poprze energicz- 
nie żądania Stanów Zjednoczonych co do całkowi- 
tego odstąpienia im wysp Filipińskich. 

Londyn 16 listopada. Krąży ta pogłoska. 
jakoby flota amerykańska z zapieczę- 
towanemi rozkazami odpłynąć już mia- 
ła do Europy. 


Nowe aresztowania w Warszawie. 


(Telegram własny „Głosu Narodu“. ) 

Lwów 16 go listopada. Donoszą do tutejszych 
dzienników: Znów ostatniemi duiami w Warszawie 
odvył sią szereg aresztowań, tym razem pomiędzy 
stadentami nowootwartej politechniki. Areszto wa- 
no piętnastu studentów. Bliższych szczegółów do 
tej pory jeszcze nie mamy. 

Daleko sensacyjniejsze wiadomości nadchodzą. 
z Puław (Nowej Aleksandji), gdzie istnieje iusty- 
tut agrenomiczno-leśny, w którym kształcą się 

rzeważn'e Rosjanie; procent bowiem studentów 
Polaków jest ograniczony. Parę dni temu przybył 
tam wprost z Petersburga oddział żandarmów z ofi- 
cerem na czele. 

Zawezwano do pomocy wojsko. Żołnierze z ba- 
goetami otoczyli wszystkie domv przez studentów 
zamieszkałe, a żandarmi petersburscy rozpoczęli re- 
wizje i aresztowania. Aresztowano dziewięciu stu- 
dentów i oddział żandarmów zabrał ich ze sobą 
koleją. Nikt nie wie, dokąd się udali. Wszyscy a- 
resztowani są Rosjauami. Z zarządzonych ostrożno - 
ści możnaby wnioskować, że żandarmerja peters- 
bursra tr fiła na ślad jakiegoś grcżnego spisku, czy 
też »przysiężenia, którego jakaś flija musiała znaj- 
dować sią w Puława h. 


SKŁAD FORTEPIANOW 
W. Barabasz i Sp. 


Krakow, Rynek 39, ptr. I. 348 


Dr Tadeusz Mayzel 


wieloletni specjalista chorób skórnych, wenerycznych, narządz 
maczowego I pęcherza — _ 
ordynuje obecnie przy ul. Florjańskiej 1. 55. (dom 


Wgo Kułezyńskiego) vd 10—13 i od 2—5. 3179 
Dr Kazim. Kruszyński 
erdynuje cod 3—5 po południu 31 89 


Szczepańska Nr. 2. 


„ogłos kie 604 ik Boudin. a = | m9... O_o. 
Z powodu pojawienia się licznych naśladownictw, renomowanych tutek 
„LE NAPOLI“ (z półksiężycem i gwiazdką), zwracamy łaskawą uwagę 


Bacznośćli 


Szanownych P. T. Konsumentów tychże tutek, że takowe tylko wter- 
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ywaniki przed łóżka od 50 ct. do 5:50 zła. 
Chodnik! szpagatowe I jutowe od 25 ct. m. do 1 zła. 
© c 10 metr do 2'50 zła. 


Portyery do drzwi I okiem od 2:25 do 15 zła. za parę, 
Firanki do oklen od 20 ct. do 120 zła. za metr. 


naprzeciw hotelu pod „Różą. 
6 Zamówienia z prowincji wyżej 10 zła. wysy= 


~l 


ywany pod stoły jadalne od 3 do 12 zła. 


zła. do 14 zła. 


2 Najtańszy magazyn towarów bławatnych 


D u Krakowie, ulica Flerjańska pod L. 17 


__Nr. 262 „GŁOS NARODU" „WSPIERAJMY CODZIEN PRZEMYSŁ OJCZYSTY"." eż 
R 4 4 sk o: A C ž Znane z trwałości i eleganckiego fasonu gp © gąywasy salonowe od 7 zła. do 50 zła. 
zd eGe$ |: OBU WIEGZY ZEE 

ND, SS $) <A = inalne karlsbadzki Ej hodniki wełniane od 
A7 * KV © RY K e aryana no aris a „ip ©: @ Kapy na łóżka sztuka od 2'25 zła. do 15 zła. 
gè 4 K $ Oe `e |= nasezonjesiennyizimowy e 2 
RCD O . . . . (= 
B 7.2 4, 2 eS Lea Wz damskie, męskie i dziecinne. 2 A 
PC REOS QV = Papucie, Pantofle 
à SEA pri J = 
47 4 e > Śr, % w różnych gatunkach = D 
| KO ECA KOJ a poleca najtaniej w wielkim wyborze z $ 
4 0 „Ù A E <P ZE © e 5 
PE S$" S$ O A > w. Kłosiński S 
zał SIF Yy PP A Z w Krakowie, Florjańska Nr. 17. $ 


Źnaczna oszczędność domowa. 


Począwszy od 5 Kkilogr. zamówienia ZIELONEJ KAWY 
za poręczeniem dobrego gatunku i sumiennej obsługi: posyła plerwszy 
ozeski ohrześcijański Skład kolenialny 3385 9 0 


Jana Kubrychta w Pradze na Małej Stronie 


poleca zwłaszcza te wyborne gatunki kawy: 


IKampina s grubo ziarnistej . . . « . 5 Klg. Złe. 6— 
Jawa Kampinas prawdziwej. . - « n»n n»n %— 
Guatémala piękny zapach . . . « . "W Dai 
Ceylon I-ma *. . . . . ro da: Z ać 9— 
a mówienia 5 klg, posyła się franco za pobraniem pocztowem 
ma każdą stację pocztową, — Cenniki na żądanie darmo i franco. 


| W. Sznajdrowicz 


LĄ m 
kuśnierz, 
w Krakowie, u). Florjańska <, na dole, 
(dom B. Bojarskiego) 
poleca Szanownej Publiczności swój obficie i jedynie w towary 


doborowe zaopatrzony 3022 11 24 
|skład futer męskich | damskich, serdaków, zarę» 
kawków, kołnierzy, czapek futrzanych. 


Specjalną pracownia ozapek wojskowych, uniformo- 
a wych, studenckich, kolejewych | oywlinych. 


Przyjmuje także wszelkie zamówienia i reperacje w zakres tego 
fachu wchodzące po bardzo niskich cenach. 


Herbata Monopol 


z Rączką. sw so 
Już są herbaty świeże ze sprzętu, który się w Chi- 
nach w Kwieiniu i Maju tego roku odbył. 


Juliusz Grosse — Kraków. 


Gotowe ubrania 


5 DLA 3477 8 0 


CHŁOPCÓW i DZIEWCZĄT 


Płaszcze i sukienki dla dziewcząt. 
Ubranka i płaszcze dla chłopców. 


bluzy oraz całe suknie dla pań. 
Kraków, Grodzka 4, I ptr. 


CUKIERNIA 


w Krakowie, w jednej z g ównych 
alic, z powodu wyjazdu pod ko- | inteligentna, z ładnem pismem, 
rzystnymi warunkami jest do jbiegła w pismie I mowie niemie- 


(soba starsza 


sprzedania, wraz z całym za- 


ckiej i polskiej, poszukuje 
pasem. Refiektanci mający chęć 


zajęcia w sklepie, kancelarji, 


kupna, dla poroznmienia się, ze- | lub za bongę. — Adres: W. $. 
chcą adresować do działu inser. | 112 poste restante Kraków, głó: 
„GŁ Nar“. w Krak, dla G. H. 3539 | wna poczta, 3565 2 2 


[4000000400000000009000000 SOM 
Lapszy | tańszy niż Cegnac jest 


Briole'go „Brandy' 


z najstarszej c. k. uprz. Dystylarni 
Franciszka Driolego w Zarń 
założonej w roku 1768, 

Destawsa 6. k. austrjaskiego, włeskiogo | anglelskiegu dwora. 
Zastępca Alojzy Grobior w Krakowie. 
ulica Starowiślna I Nr. 6. 


+ 


D:ole'go Brandy jest w Anglji więcej lubiany 

uiż najlepszy Cognac i Jamajka — i został zamiast 

Uognacu w ces. i król. wojskowych szpitalach obe- 
cnie zaprowadzony. 3474 50 


[1 %609900000909000000000000007% 


JORIS" v 


jgari 


poleca saams so swej dobroci tatki eygaretews 
: Spec 


m 


M v 


Fabryka pudełek, tutek cygaretewych | wyrobów papierowych 


EŁDOWSKIEGO, Magistra farm. i chemika 


„Ńorts” jako też tutki z najlepszej bibułki „Mals*. — Przy xnkupnie wyraźnie żądać 
aore ESC. WARE ` n kij A 


[| 
l 


« Jedyna niezawodna 


Ło TAUCJZIA 


s tna 
Rwa Mż WDP. 


orz na „SE, cyce | 
SZCZURY | MYSZY Í Wieze Kawy 
dla ludzi i zwierząt domowyc | 


nieszkodliwa | w najlepszych gatunkach. 


"Specjalnie poleca Kawy surowe! 
Wyseła w puszkach po 30 —60 ct. i 1 zr. Kampinos zły, 110 za kg. 
za zaliczką 


Laguayra „ 1-40, , 
JAN MICHNIK 4.6uatemaia , 180, , 
W BOCHNI. 


również ma na składzie 
Sktady w aptekach i dregueryach. 


w dobrym stanie, de sprze- 
' damia. Wiadomość ul. Kapucyń- 
ska I. 3, u portjera. 3551 


e_m O 


Ważne °” 


| dla Pań Gospodyń, Kó- 
łek rolniczych etc. 


' 3397 


wielki wybór droższych gatunków. 


Kawy palone å złr. 1-40, I'60, 
2— | wyżej za I kg. 


ANTONI SUSKI 
dom handlowy w Krakowie. 


W składzie fortepianów 
Pianin i Harmonij 


J. Radziszewskiego 
i Spółki 3a 71 
Sprzedaż, zamiana, wynajem. 
przy odpowiedniej gwarancji 
sprzedaż na raty. 


Rynek główny Nr. 29, Kraków 


| PLAC pod FABRYKĘ |Ilz oanu wnlant 
seai ma ta milę Używany w 0 | â n t 
mórg gruntu, p adałuego iia 3568 półkryty 26 

iwoze 


wyrób cegły do sprzedania 
zaraz, Wiadomość w Krzesławi- 
oriz 
kilka par szorów i na- 
pierśninów 


caoh, dem Nr. 55. 3513 46 
są bardzo tanio do nabycia 


WILLA „SAS” 


w Zakopanem 
marskich i siodlarskich Lu- 


na Chramcówkach 27 
iz uroczym widokiem na Tatry. |qwika Makowskiego w 
Krakowie ul Szpitalna I. 32. 


tuż przy dworcu kolsi Żójaznej 
Magazyn Mód 


nadająca się na hotel, restaure 
cję i ogród gościnny, z parkiem 
od kikunastu lat jetniwacy, jest 
| zaraz pod bardzo korz Ka 4 s. | 


smerekowym, © powierzchni 9400 
mtr. kwad., łatwej do dalszej bu- 
dowy lub parcelacji, z porcdu 
wyjazdu właściciela — z całem 
.  |mkami do odsłąpienia. 
dos p rzedania. | Zgłoszenia listownc A je pod | dzie, Skła lki dla biednego uczn”a 
Wiadomość: Drzewiecki, | „Magazyn 400“ Administra- | przyjmuje administracja „Głosn 
Kraków, Granlczna 5. 3485 6 0 (Ja „Ułosu Narodu“. 3067 į Narodu“ ul' Garbarska l, 7. 3308 


urządzeniem 
WW WOLY WY 


Wyborne, naturalne 
Tovarga „ACHAIA“ w Patras w Greg, 


SKŁAD GŁÓWNY 
Jan Strycharski 


w Krakowie, ulica Jagielońska Nr. 7. 


Sprzedaż i wysyłka na Butelki i Beczki, oraz 
w oplatanych Gąsiorkach Demijon po 2, 5, 4 ltr. 


w cenie po 65 ct, 80 ct., 1 złr,, 150 ct. 175 ct. i 2'50 ct, za butelkę. 
Cenniki franco na żądanie. 


SERRRSRSZ 


gimnazjalny, na ukończeniu stu. 
åyów, mając zapłacić czesne, a bg- 
dąc sierotą i utrzymująr się o wła 
snych siłach, nie jest w stanie ta- 
kowego zapłacić, zwraca się do 
litościwych sere P. T, Publiczno- 
I ści o łaskawą pomoc w tym wzęię- 


3155 


= 


ad dddw Add oddawać 


w Kr*kowio, 
Poselsks 1. 30 


| Poszukuję 


Biedny uczeń | 


į W śródmieściu, z powodu stosun 


odc 


Dla łatwoge wyboru tutek, pole 
tam: Tutki „Male Nume“, „Ma 

Albert-, bia:« „Narig” do lekkich 
ty.oni. Tutki Mals Wallis" „Mak 
«e Paris" d t teni średniomcgz 


łam opłacone. 


0000202000002002000ŚPEFEEEEEEEEZKOENNNM 
2 futra męskie! Kamienica Il ptr. 


oraz parcela budowlana z 4 

narożnikami, przy ul. Stra 

szewskiego do sprzedania 

Wiadomość: ulica Straszew: 

skiego Nr. 4, na parterze 
3523 8 4 


Pomocnik 


gospodarczy 
poszukuje miejsca $, $ po 
ste rest. Kobierzyn 359! 


prowadzenia Kółka rolniczega, m 
włesny rachunek lub w Zarząj 
Łaskawe zgłoszenia do dz, inge 
„Gł. Nar“. dla Kółka R lniczegi 
p. |. 35394 3594 1 3 


Licytacj a. 


Oferto wa licytacya colon 
wydzierżawienia poboru do 
datku gminnego do podatku 
konsumcyjnego 01 miesa, tu 
dzież taksy za oględziny spro 
wadzanego mięsa w gmini 
Podgórzu, odbądzie się dni 
30 Listopada 1898 r. o god 
12 w południe. 3549 3 € 

Do tej godziny możn 
wnosić opieczętowane oferty 

Warunki licytacyjne d 
przejrzenia w Magistracie. 


A Magistratu miasta Podgórza, 
dnia 30 października 1898 r. 


Burmistrz: 


Garbaczyński w. r 
Kawiarnia 


ków familijnych, każdego czas 
do odstąpienia. Wiadomo 
n WP. Trojanowskiego, ul. Ś 
Marka Nr. 20. 3001 4 8 

4 powodu wyjazdu podpisa 
nego S3 ( 3576 1 10 

trzy piękne konie 
szorek, fajtonik prawie nowy 
bardzo tanio do sprzedani 
Alfred A. Pollak, Kraków, ulici 
Kopernika Nr, 32. 


Wioska. 


500 mrg. | 
z pięknym lasem jodłowym 
do wycięcia, 9 klm. szosą 

od stacji kolei 


jest za 20.000 zir, 
do sprzedania, 


Bliższa wiadomość : Jan | 
Strycharski, Kraków. ulica 
Jagielońska Nr. 7. 3284 


'» KONIE * 


pod wierzch i do pojazdu 
tanio do wynajęcie 
ul. Kopernika I. 32. Pollak. 


Kamienica Il ptr. 


z dużemi oficynami, przy plantach 
w bliskości c. k, poczty położo- 
na, nadzwyczaj dotrze zbudowana 
i utrzymana 


de sprzedania. 
Wiadomość w Dziale Inseratowyw 
„Głosu Narodu“ 328: 


„GŁOS NARODU". 


KSIĘGARNIA KATOLICKA 


M WŁADYSŁAWA MIEKOWSKIEGO 


Krakowie, 
á Roynók 1 na skład pelia i dł itko p. t 


Pamiątka Katolicka 


czyli Zasady życia pobożnego 
Wydanie nowe pomniejszone staraniem ks. Marcellego 


VDziurzyńskiego 3465 
Cena _ Cena egzemplarza 5 50 ) groszy a z przesyłką o I0 groszy więcej. 


EEEE 
s; Zaproszenie do przedpłaty “%: 


A na Gazetę losowań i handlową 


„MERKURY 


wychodzącą bezpośrednio po każdem ważnem ciągnieniu, 
co najm niej dwa razy 2 i 16 każdego miesiąca. 
„Merkury zawiera dokładny wykaz bieżących cig za 
gnień losów austryjackich i zagranicznych, listów zasta 
"RE it. d., oraz storarn e redagowany popularny dział 
"acmiczry, handlowy. asekuracyjny i informacyjny. 


-A 


mE 


(Aia 
A w- 


CFTR 
RUNT 


gat 


bonament rozpoczynać można z każdym numerem. — 
numerate najwygodniej przesiać przekazem poczto- 
m, z wyraźnie podanym adresem na odcinku, 

Numery okazowe darmo | opłatnie. 


_ Iministiacja Gazety Losuwań i handlowej „Merkury“ $s 


Krerków, Rynek główny Nr. 5. 


"NR TAOWWTOOTZSLTNTOS 2 
Myborne i piękne jabłkaje 
w kilkudziesięciu gatunkach 3525 4 5 


d 4 centów kilo 8. 
© 


yan wykazy ciągnień także drog wi BW, gos 
Bon roku abonenci otrzymają T „KAR 7 BZ o 
posiadaczy pspierów wartościowych i losów = ë 
za 
— s Rocznik finansowy“. 
> Los 
, moto wynosi prenumerata ne caly rok tylko złr. 1.80 $%< w 
me | 
= n pii roku „ „—90 sa 
nir „ Śmiesiące„ „—'50 S$ ©, 
sę / Krakowie na cały rok z dostawa do domu złr. 1:70 e: 
m Ę: © : 


© nabycia w składach Andrzeja Lejczaka w Kra- 

, obdarzonego wielkim medalem srebrnym na 

w rstawie warzywno-owotowej 1897 r. — Na składzie 
są 'ćwnież prześliczne bery. Sprzedaje codziennie © 


xl se lziny wpół do 3—7 ul. $w. Sebastjana Nr. 7.|© 
ADI 


zapewnia stronom ścisłą dyskrecję, 


= N a 0. Fritze'go bursztynowo- : 
cS | SMAROWIDŁO |E È : s |o lej klrowa Glazura bursztynowa Wałeczki, Kit i Gips z 
© 
= BDZIE DO r EE E RET ali B a - R B do zaopatrywania okien i drzwi od przecią-| © < 
obuwie. — a 7 27 © = | uznana jeko ada éro- DO PODŁÓG Ba 
D ma E -e = | dek do jakie PEA B L M gów i zimna. œx £ 
235 $ 3 z Z | dek do lakierowania podłóg | o znanej fimy arx P t © e- 
Q- OLIWA |ZE*-=3<”.|BE| ee enina Co io | faaden, nadaje farbę i po- odeszwy higieniczne „Phönix“ |S] = 
so Bm oS] ME trwałości i połysku. bardzo | łysk za jednem poza do wkładania do bucików, chroniące od zimna i potu| 68 |1Q tel 
[2] kaukazka do maszyn RUE EPA Z ka= = TEA Era Mika ciem. 3462 10 par 4 40 centów. e ix 
r Inioych N = =] > A= g 2 9 = 0 ra ZA ię ągu a T = 
"= O|NrLn:28 Nr Il. zr 20. | S7 84888] R O zj Farby oiejne Linoleum, Rogóżki, Gw A |. 
Nr. IT. złr.24, Nr.1V.zr 2 | E = "=> SĘ % © | Farba spirytnsowo-la- do podłóg. RF- Ceraty, Chodniki. | 42 
za 100 kgr. loco Kraków Za  gE NZ ; — 4 
oma ć ao n AN a m & | klerowa do podłóg, | Masa woskowa pi SSA: EE p 
Q3 OLIWA = à g > --| a firmy do podłóg. PĘDZLE. ` az o 
„Leccer* do msszyn. |G$5 > -S Be A tla al Poe Masa francuska Ssaki „© Torowa w Szczotki a g 
3 cd rę złe R £ wysycha w przeciągu jedne, É zamiatania zczo o szurowania. 
[- Oliwa rzepakowa. a z z m zd ysy EE U J |do zapuszezania posadzek. iaaa a wyroby szezotkarskie. k --| 


Na mocy reskryptu Wysokiego e. k. Namiestnictwa 
otwarty został 
w KRAKOWIE przy ulicy św. ANNY pod Nr. 8 
KONCESJONOWANY 


ZAKŁAD ZASTAWNICZY 


i udziela odpowiednio do wąrtości możliwie wysokich 


pożyczek, przyjmując do zastawu: 


D Wszelkie papiery wartościowe kurs giełdowy mające; 
2) Używane i nieużywane kosztowneści, t. j. 


szlachetne kamienie, wyroby ze złota, 
srebra i innych drogich kruszczów , 

Przedmioty nie należąte do rzędu kosztowności, jakot): bronzy, galanterję, dzieła 
sztuki; dalej artykuły handlu, wyroby rękodzielnictwa i przemysłu, produkty surowe, 
narzędzia wszelkiego rodzaju i w ogóle ruchomości wartość mające, a rozmiarem, 


ciężarem i gatuukiem nadające się na “zastaw ręczny. 


| i Ć 


Koncesjonowany Zakład Zastawniczy 


wszelkie możliwe ułatwienia, a nadto baczy na szybkie 
i uprzejme załatwianie spraw. 


rzą Zakład otwarty będzie od godz. S$ do 1 przed poł. i od 3 do 6 po poł. 
0803 23 10 


DYREKRCJCA. 
606000004060566€ C5050000606080€ 


ZMIANA LOKALU. 


Niżej podana firma przeniosła swój skład z ulicy Fłorjańskiej Nr. 34 do 
domu na rogu u!iey Szpitalnej Nr. 40 (naprzeciv/ teatru). 
UW AGA. Celem uulkulenia omyłek zwracamy u- 
ọ P. T. Publiczności, Iż skład uasz znajduje się w Krakowie 
tylko przy ulicy Szpitalnej pod Nr. 40. 


Nauka haftu maszynowego bezpłatnie. 


Singera Maszyny do szycia 


Wystawa Stattgart 1896 r. złoty 
medal. 


© ajmo „bezsprzecznie od chwili wynalezienia maszyn do 
szycia pierwsze miejsce między temiż, — Odznaczają się one 
wzorową konstrukcją, trwałością i znakomitem wykończe- 
niem, oraz niezrównaną szybkością w szyciu, jakoteż nader 
pięknym ściegiem. 
Singera maszyny są nieoceniono dla gospodarawa do- 
mowego, oraz niezbędne dla przem 
a "maszynach tych można w; konywać aajezdobnlejsze 


Coraz bardziej wzmagający się pokup Singera mą- 
Szym, oraz najwyższe nagrody, jakiemi te maszyny zostały 
odznaczone na wszystkich wystawach, świadczą najlepiej 
o niezrównanej dobroci tychże. 

Przeszło 40-letnie istnienie fabryki, oraz wzorowe urząe 
dzenie naszych we wszystkich większych miastach istnieją- A 
cych filij. dają najlepszą oraz najpewniejszą gwarancję co WS 
do dobroci tychże maszyn, 3476 24 0 


8 SINGERA Co. Tow. Ake. „oe @ 


000000000:0000000000000 


P I E R N I K I 3 (dawniej G, Neidllnger), medal. © 
l À A © Kraków, ul. Szpitalna 40 (nsprzeciw ST © 
. a Sw. Mik stalą i Boże drzewko p Filie : Tarnów, ul. Krakowska 4/5. — Nowy Sącz, ul. Jagiellońska. © 
p' leca 
pod firmą 3b91 1 Soe Od dawien dawna ze swej dobrooi | zapachu "Y prawdziwą 2161 |Œ 
Józet Siermontowski SH ERB A TĘ ROSYJSKĄEZ 
Kraków. ulica Bracka Nr. 6. = 03 
i 2 n - zbioru majowego poleca HANDEL > 
i -j 
WINCENTY SATALECKIJZ W. ADAMOWICZAJ= 
; N W BRODACH na pograniczu rosyjskiem. N 
Pierwszorzędna według najnowszych wymagań urządzona í 1 funt „Familijnej“ bardzo dobrej . sk, 140| O9 
3 i < 1 funt „Melange de Meskau* w oryg. opak. najlepsz. „ 2.50 
Fabryka Parowa Wyrobów Masarskich cd à 1 funt „Imperlał* cesarskiej w oryginaln. opakow. „ 3.50 = 
w Krakowie, przy ul. Florjańskiej L. 18, o5 = 1 funt Okruchów z najlepszych herbat kwiatowych „ 1.20 
Filia: przy ulicy Sławkowskiej w Hotelu Saskim. = * Znakomita KAWA a 
Wyrabia i poleca: Szynki pragskie i westizlskie, polędwice | Z9fAouezayj fozapór Do wynajęcia hr ct. 
ieczone i łososiowe, sławne kiełbasy krakowskie : po- = za EE 3 peo I-sze pięta | i są 3 50 cyp 
wicowe, krajane i siekane, kiszki pasztetowe, salce- -"sjuupazads p mowy, 87, 4 przedsi KALOSZE | ROSYJSKIE 


sony w rozmaitych gatunkach, paryską kiełbasę, sło- 
minę paprykowaną białą i wędzoną i wędzonkę z młodych 
piosiąt, rolady w rozmaitych gatunkach, kiełbasy i ser- 
delki wiedeńskie. — kiszki podgardlane w trzech ga- 
tunkach i wszystkie inne wyroby tn niewy- 
szczególnione, — uw które wchodzą w zakres masarski. 
Dwa razy dziennie świeży tewar. 
Cenniki szczegółowe na żądanie, — Przesyłki uskutecznia się od- 
wrotną pocztą za pobraniem. 3481 4 11 


was. Ciolka i wydawczyni: Józefa Rogoszowa. 


-od 


ZWAWZ imeunga 1m(ugslzroą | biorstwo handlowe albo mieszka - 
poi ypźutyrmej M0OĄUN8038 UpPOM | nie. 


ejoj « 1014 *eot(nquex oziqop 
<rejoq 0:8 [ootinpnq omou Azad 


BĄSIJOJŁĄ BIUIEYBIĄ 


z q8e( 'efnuofoqunz ormqz M I 


Odróżniajcie prawdę od blagi! 


Eko" pary, ra mał S, W. Niemojowski m 
ETY: tutok z b Takiem odzna- 
szezycić sig nie może. 
De f- aen u p. St. „ Kariińskiego w Krakowie, Śnklen- 
nioe Nr. 26, oraz we wszystkich handlach i trafikach, 3148 | 


ANTd0XVZ 


Redaktor odpowiedzialny: Ludwik Glatman. 


W drukarni W. 


sprzedaje 3445 2 20| Żonaty, 
3548 3 3 | Lipiński, Kraków, Grodzka |. 43.| Bliższe warunki w handlu 


Nr 


Io 


„WSPIERAJMY CODZTEŃ PRZEMYSŁ OJCZYSTY". „GŁOS NARODU“. . 26: 


26 


szw | 
PIR= = 7 
numer Sat a w „Sokolę* tu- 


tej. z dnia 14 b. m, ma list na 
głównej po czcie w Krakowie, 3587 


Osoba 


zostająca przez sześć lat na miej. 
scu, pragnie je zmienić do samo- 
istnego zarządu domu lub na ple- 
anję. — Adres: Kraków, Nad 


Rudawą 19, I p. na prawo. 3590 


Młody człowiek 
kawaler, z ukończoną 4 kl. wydz. 
i kilkuletnią praktyką w ana 
z większych fabryk, poszuku- 
je posady. Żzłoszenia z po- 
daniem We runków pod adresem: 
S. J. 5 poste restante Tarnów. 

3586 1 2 


NN  Ř 
Panna 
uzdolniona w krawieczyźnie, j0» 
szukuje zajęcia w domavh piy- 
watnych. Zgłoszenia przyjmuje 

Naroda“ dla 


ua ajna rateg 
H.L. | w 359213 


3592 1 S 
8521 Wszelką 2 3 


+ i 
r | j 

sly wiejska 
uzdolnioną do wszystkich ro- 
bot gospodarskich, zdrową 
silną i nie zdemoralizowaną 
(górali i góralki), dla dwo 
rów, plebanij i gospodarzy, 
dostarcza Ajencja  stręczeń 
Wojciecha Gł ancarczyka 
w. Sułkowicach. Poczta w 
miejs u, stacya kolejowa Kal- 
warja. — Służbę najlepiej go- 
dzić w każdą niedzielę. 


Automat. Łapka 


na szczury 2 fl., na myszy (l 1E203 
„Łapią sę bez zadzoru, pu 50 sztuk 
na jednę noc, nia pczostaria ĉa- 
dnego odoru i nastawia się sama. 
Wszędzie najlepszy skutek. Roz: 
sełka za zaliczką. M. Feith, Wien 
i Taborstrasse dE: 3546 16 


Gw Lieblicher Parfum. “.` 
CROWN PERFUMERY]; 
l 1605 0 _ 
Assystent farmacji 
poszukuje posady na eały 


grudzień. Leon R-ischer 
ak © | Ao, Kraków. 


9FŁĘ 
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Od 1-go grudnia b. r. 
potrzebny jest 


szynkarz 


z kaucją 200 złr. 


korzennym 


Jana Deptucha 


Krowoderska Nr. 57 
od godziny 4-tej do Ś'tej 
po południt: 35% 


Korneckięgo w jastowię " 
4 


'» 


